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W arszaw a, 25 marca.
Powiadacie w Krakowie, że „nie odrazu 

Kraków zbudowano". My tutaj wiemy, że nie 
odrazu sanacja doszła do obecnego stopnia u- 
padfcu własnego i państwa, lecz że odbywało 
się to stopniowo, z rozwojem lat, zaczęło się 
— jak w górach — od grudki śniegu, a kończy 
się na lawinie.

W październiku 1927 r. spad! na Polskę 
deszcz złota. Niemała to rzecz, gdy do skarbu 
wpłynęło przeszło pół miliarda złotych, gdy 
jeszcze rok przedtem  musiano się ratow ać tak 
iyzykownem i środkami, jak zniesieniem mnoż­
nej, 10% dodatkiem do podatków itd. Ludzie 
nowi, którzy w tedy dopieroco wsiedli na siodło 
i uczyli się jeździć, potracili umiar na widok 
góry złota. Nie raziła ich kontrola, nie raziły 
zastaw y — w ówczas właśnie zrodziły się sło­
wa o „radosnej twórczości" — zaczęto tw o­
rzyć, przedew szystkiem  nowe irosady, poteni 
przygotow yw ać grunt pod nowe wybory. .

B yły to świetne dla sanacji czasy. Pienią­
dze były, o przesileniu gospodarczem jeszcze 
nie myślano, oznaki zbliżającego się przesile­
nia lekceważono (mowa p. Bartla w lutym 
1928 r. w Krakowie), a najważniejsza rzecz — 
przygotow yw no sobie „ideologję" pod przy­
szły BB z jej „m istrzami" tonów pp. Swital- 
skim i Paciorkowsklm.

W ybory 4 m arca 1928 tylko w części speł­
niły nadzieje sanacji. Co znaczyło 130 manda­
tów na 444 i to przy takim nakładzie pienięż­
nym, o którym  zresztą niejasne tylko krążyły  
w ersje? Obóz sanacyjny zaczął się niepokoić, 
że społeczeństwo widocznie krytycznie,odnosi 
się do jego poczynań i obietnic — trzeba było 
widocznie społeczeństwo to  wziąć silniej za 
łeb i pouczyć je, że czasy krytyki i opozycji 
minęły, że ma być jedna wola i ogólny dia 
nich posłuch — tu zaczął Józef Piłsudski1 bez­
pośrednio w ykonyw ać to, co stało  się jawną 
dyktaturą, naw et przeważnie bez listka figo­
w ego-upraw nien ia  w rodzaju prezesury  rządu.

T rzy  etapy tej dyktatury  wskazują na coraz 
silniejsze potęgowanie jej środków działania:
1) lipiec 1928 — proces Czechowicza, 2) 31 
października 1929 — przybycie oficerów na o- 
tw arcie sesji Sejmu, 3) wrzesień 1930 — w y­
bory brzeskie. Nie trzeba było być prorokiem, 
aby przewidzieć, że po „Dnie oka" i mowie 
przed Trybunałem  Stanu wypadki pójdą to­
rem, jakim rzeczywiście poszły. Czegóż bo­
wiem w tych dwóch „dokumentach" niema, 
coby potem co do litery nie spełniło się? Na­
pisano i powiedziano tam o luzach budżeto­
wych, o biciu posłów, o zamknięciu przynaj­
mniej połowy w więzieniu, o m arnej konsty­
tucji itd. — w szystko rzeczy, które starano  się 
znanemi środkami zmienić czy osiągnąć obok 
nich swój cel. A tym czasem  przesilenie gospo­
darcze zaczęło mącić te plany. „Bezportkow- 
cy “, dorw aw szy się w ładzy i mając pełne k a ­
sy, dostali zaw rotu głowy. Skąd tacy biedacy,

Z jazd  urzędników
Na niedzielę i poniedziałek 39 i 30 bm. zwołamy | się ma porządku obrad zjazdu, jest zabowiodane 

zosital <to Warszawy zjazd delegatów kół stówa- obniżenie skali uposażeń urzędniczych, 
rzyszefi urzędników państwowych z całej Polski. Poza tem zjazd ma również omówić nowo u-

Jedną z najaktualniejszych spraw,, jaka znajdzie I chwaloną ustajwę emerytsflną.

Druga transza rugów w ministerstwie oświaty
Druga serja rugów w ministerstwie oświaty już 

się rozpoczęła.
Tym razem dymisję dostał p. Mieczysław Ja»= 

miński, dyrektor departamentu szkół zawodowych- 
P. Jarmiński pracował w ministerstwie od lat dwu­
nastu, z 'tego przez 8 i pół lat na stanowisku dy­
rektora departamentu, z którego go teraz zwol­

WSZYSTKO „TANIEJE*

15-procentowa zwyżka cen Chleba
W LODZI

Piekarze łódzcy wystąpili przed kilku tygodnia­
mi do komisji cennikowej przy magistracie tamtej­
szym o podwyższenie cen chłeba, motywując swe 
żądanie stałą tendencją zwyżkową żyta i mąki. 
Władze miejskie zajęły początkowo odmowne sta­
nowisko wobec postulatu piekarzy, jednakże urząd i 
wojewódzki,' dó którego ci się żkólej zwrócili, na= 
kazał magistratowi zrewidować swą decyzję.' — 
W związku z tern komisja cennikowa żakomuni- 
kowala żądania piekarzy łódzkich ministerstwu 
spraw wewnętrznych, do którego kompetencji na­
leży obecnie zatwierdzanie zmian w cenniku arty­
kułów pierwszej potrzeby.

Otóż do magistratu, łódzkiego nadszedł, reskrypt 
ministerstwa spraw wewnętrznych, w którym pod 
wyżka cen chl«ba została ostatecznie przyjęta-

Piekarze uzyskali 15=procentową zw yżkę  cen 
Chleba, który obecnie kosztować będzie w Łodzi : 
zamiast 32 i pół grosza za kilogram — 37 i pół gr. 
Bochenek 2-kilowy kosztować będzie nie 65 gro- . 
szy jak dotychczas, ale 75 groszy. Cena bułek pod- i

ludzie bez praktyki życiowej, zupełnie obcy 
życiu gospodarczemu mogli wiedzieć, że po 
zjedzeniu pożyczki stabilizacyjnej ich zaw ro t­
ne karjery- doprow adzą ich do pożyczki za­
pałczanej czy do — niezrealizowaenj jeszcze 
— pożyczki pod zastaw  kolei w ęglow ej? Skąd 
mistrz i jego apostołowie mogli wiedzieć, że 
załam anie się „poolu" pszenicznego w  Chica­
go i „czarny piątek" n a  W allstreet dojdą aż do 
Polski, łamiąc stos pacierzow y naszego rolnic­
tw a i kurcząc przem ysł do jednej czw artej je­
go wydajności i zatrudnienia? Dla nich karna­
w ał rozpoczęty w maju 1926 trw ał bez p rze­
rw y — bez przesady można powiedzieć, że 
oni jak za Sasa popuszczali pasa, dla nich nie 
istniała bieda, nie mogło zaistnieć zrozumienie 
dla biedy cudzej.

Nagle wśród wesołego „dziś, dziś" okropny 
zgrzyt, pojawienie się ducha Banca w postaci 
deficytu budżetowego. Bezrobocie, nędza, klę­
ski dyplom atyczne — to nie w yprow adziło  ich 
z rów now agi; nie zmniejszyło ilości kieliszków 
wypitych w „Oazie", aż  przyszedł — co za 
niezgrabiarz — swój człowiek i powiedział: 
toniemy, stoiw y u progu przeszło ćwierćmi- 
Ijardowego deficytu. Rozumiecie, dlaczego | 
przy  zmianie gabinetu w grudniu ub. roku po- j 
zycja p. Matuszewskiego była tak niepewną? ; 
Można nie być fachowcem, ale po kilku latach i 
robienia w finansach można się spostrzec, że 1

niono bez uprzedzenia i podania motywów. P. Jars 
miński nie brał zupełnie udziału w czynnem ży­
ciu politycznem.

Nic dziwnego, że w szeregach pracowników mi­
nisterstwa i ,w szerokich kolach nauczycielstwa 
szerzy się popłoch wobec zupełnej niepewności 
jutra.

wyższona została z 90 groszy do 1 zł. za kiio= 
gram.

Podwyżka ta obowiązuje od dnia 26 marca br.
Zaznaczyć należy, że te ceny chłeba są wyższe, 

aniżeli przed dwoma miesiącami, t. j. pflzed rozpo­
częciem przez czynniki miarodajne akcji Obniżki 
cen.

Inaczej mówiąc, rząd umiał naprawdę dać ini­
cjatywę do zniżania płac, natomiast jego wpływ 
na zniżkę cen niezbędnych produktów okazał się 
raczej iniaginacyjnym. W okresie, kiedy ceny nie­
które spadały, zapisywał to pochopnie na swoje 
konto, a gdy podskakują, usuwa się na bok, jak 
ostrożny przechodzień przed jakimś ekwjpażem, - 
albo raczej godzi się na znaczne podwyższenie 
cen.

Już dawniej notowano w  Łodzi, trapionej bez­
robociem, zmniejszenie konsumeji chfeba — obec­
na zwyżka cen uczyni go produktem, bardziej „lu­
ksusowym" jeszcze.

jeżeli ktoś trzeci zupełnie: do tego ani z urzędu, 
ani z wiedzy niepowołany, porywa się na wła­
sną „fizjologję finansową", grubo podobną do 
gospodarki bankrutującego szlachetki' na, ma­
łym folwarku, musi to doprowadzić do po­
mniejszenia pojęć o możliwościach i niemożlr- 
wościach w rzeczach, w których fantazja i 
„przysłowiowe szczęście" czy „wściekłe ry­
zykanctwo" są zwykłem nieuctwem i pospo­
litą blagą.

Powrót z Madery przez Egipt, Palestynę i 
Genewę zamienił się w prostą drogę do Gdyni. 
Zbliża się dzień porachunku, ale wedle naszej 
jx>lskiej metody: ofiarą padną ci, którzy roz­
kaz wykonali, a włos z głowy nie spadnie tym, 
którzy te rozkazy wydali. Czy deficyt zawinił 
p. Matuszewski czy p. Janta-Połczyński? Czy 
Brześć i pacyfikację zawinił gen. Składkow- 
śki? Czy klęskę w Genewie zawinił p. Zale­
ski? To przecież są tylko narzędzia systemu, 
któremu służą gorliwie i bez zastanowienia 
się, czy wydane rozkazy mają za sobą silniej­
sze walory, niiż kult osobisty czy przyzwy­
czajenie do subordynacji.

Czas odnowie przedpłatę 
na kw iec ień
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Echa im ieninow e
J E S Z C Z E  K R Ó L -K O C H A N E K .

Referat prasowy magistratu m. W arszawy o* 
głosił wyjaśnienie w sprawie niefortunnego spek­
taklu imieninowego, zgodne z tern, cośmy w tej 
sprawie pisali. Interesującym jest w niem tylko 
■szczegół następujący:

„Wybór opery „Król-kochanek" nastręczył 
pewne zastrzeżenia nawet p. prezydentowi 
miasta, który w tej sprawie interwjnfciwał iw 
dyrekcji teatrów. Jednakże wobec stwier­
dzenia, że zgodnie z oświadczeniem delegata 
komitetu obchodu, wybór odpowiada życzę* 
niu tegoż komitetu, dalszą interwencję uzna­
no za ,zbędną".

A więc prezydent W arszawy p. Siemiński, choć 
należy do endecji, próbował widocznie zapobiec 
jakimś niepotrzebnym kwasom i ostrzegał dyrek­
cję teatralną... Dowiedział się jednak: taka jest 
wola komitetu. Ostatecznie incydent sam jest wa­
gi malej. Nie opłaciłoby się go dłużej wałkować. 
Chodzi jednak o  to, że ów komitet, który tak nie* 
inteligentnie zabiał się do rzeczy w sprawie „ga­
lowego" przedstawienia, był twórcą ponoć owego 
pomysłu wysyłania milionów kart imieninowych 
na Maderę.

Ten komitet, nie umiejący wybrać narwal odpo­
wiedniej sztuki teatralnej, był w okresie przed- 
imieninowym dyktatorem wszystkich instytucyj, 
które wprzągł do handlu kartkami i doprowadził 
do licytowania się na punkcie gorliwości akwirzy- 
torskiej!

Nawet tacy zwolennicy BB, którzy uważali, żc 
ten zapas agitacji i pieniędzy, który zużyto na ua- 
pychanie kieszeni dostawcom widokówek, można 
było spożytkować na jakąś użyteczną fundację, 
siedzieli, jak mysz pod miotłą — bo teiror kartko­
wy hulał i łatwo na nich spaść mogło posądzenie,

POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Przeciw w łasnej stolicy!...
S O JU S Z  T H IE R S A  Z  B IS M A R C K IE M . —  N O W E  D O K U M E N T Y  Z  D Z IE J Ó W  P A R Y S K IE J  

K O M U N Y

N ie d a w n o  w y d ru k o w a łe m  w  „ N a p rz o d z ie "  o b ­
s z e r n y  a r ty k u ł ,  p o ś w ię c o n y  60 ro c z n ic y  K o m u n y  
p a ry s k i e j  ( z  r .  1871). W s p o m in a łe m  t a m  o  te m , żc 
K o m u n a  p a r y s k a  —  ja k o  r e w o lu c ja  ro b o tn ic z a  —  
w y b u c h ła  18 m a r c a  w  chw u łi, g d y  n ie m ie c k ie  w o j ­
s k a  S ta ły  je sz c z e  p o d  P a r y ż e m . J e d n ą  z g łó w n y c h  
p rz y c z y n  w y b u c h u  b y ło  o b u r z e n ie  n a  z d ra d ę  i n i e ­
z d o ln o ść  f ra n c u s k ic h  w o d z ó w  w  r o d z a ju  N a p o i eo ­
n a  I I I ,  c z y  M a c  M a h o n a . G ło w a  ó w c z e sn e g o  f r a n ­
c u sk ie g o  r z ą d u  Thiers u c ie k l  w ra z  z c a łą  r e a k c ją  
d o  W e r s a lu .  I  s t a ł a  s ię  —  p is a łe m  —  rze cz  z n a ­
m ie n n a :  o to  Bismarck o d s tą p i ł  Thiersowi 10 ty s . 
francuskich jeńców  c e le m  s f o rm o w a n ia  a rm j i  
p rz e c iw  z b u n to w a n e m u  P a r y ż o w i. T a k  d w a  w ro ­
g ie  n a c jo n a l iz m y  —  je sz c z e  p o d c z a s  o k u p a c j i  o k o ­
l ic  s to l icy !  —  p o d a ły  s o b ie  r ę c e , g d y  p o d n ió s ł  n a  
c h w i lę  g ło w ę  w s p ó ln y  w ró g  —  p r o le t a r ja t . . .  O to, 
■kom edja b u r ż u a z y jn e g o  n a c jo n a l iz m u !

T e  e p iz o d y  s ą  n a o g ó l m n ie j  z n a n e , bo  b u r ż u a -  
z y jn i  h i s to ry c y  n ie  lu h i ą  o  n ic h  p is a ć ... T y m c z a ­
se m  b o lsz e w ic y  w  o s ta tn ic h  n u m e r a c h  „ Iz w ie s t i j"  
p u b l ik u j ą  n a d e r  c ie k a w e  nowe dokumenty archi­
walne, w ła ś n ie  o  ty c h  z n a m ie n n y c h  e p iz o d a c h . —  
M ia n o w ic ie  —  l is ty  ro s y js k ie g o  r a d c y  le g a c y jn e g o  
w  P a r y ż u  ( p o d c z a s  K o m u n y  o c z y w is ta  w  W e r ­
sa lu )  O ku nie wa d o  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
R o s j i Gorczakowa. D o k u m e n ty  te  z n a jd u ją  s ię  w  
a rc h iw u m  d a w n e g o  c a r s k ie g o  M in i s te r ju m  S p r a w  
Z a g r a n ic z n y c h ;  n a  m a r g in e s ie  w id z im y  lic z n e  d o ­
p is k i  „ sa m e g o "  c a r a  A le k s a n d r a  I I .

Cóż pasze  r a d c a  O k u n ie w ?
W  liś c ie  z  26 m a r c a  d o n o s i ( tu ż  po  w y b u c h u  

K o m u n y ) , że  b y ł  u  T h ie r s a ,  k tó r y  r o b i  w ra ż e n ie  
c z ło w ie k a  p e w n e g o  p o m y ś ln e g o  w y n ik u  w a lk  z 
K o m u n ą . T u  z a n ie p o k o jo n y  K o m u n ą  c a r  d o p is a ł :  
„ B a rd z o  s ię  b o ję ,  że  s ię  m y li" . . .  J a k  w id z im y , do  
s o ju s z u  T h ie r s a  i  B i s m a r c k a  d o łą c z a  s ię  m o r a ln ie  
tr z e c i ,  n ie m n ie j  g o d n y , —  c a r  r o s y js k i .

„ T h ie r s  d o d a ł  —  pasze  d a le j  p .  r a d c a  —  że 
b ę d z ie  d z ia ła ł  b a rd z o  s u ro w o . D o  F r a n c j i  
p rz e z  C h a r le v i l łe  w ró c i 40 ly s . jeńców  z  N ie ­
m ie c . T o  s ą  wspaniale o d d z ia ły , c a ły  k o r p u s  
o f ic e r s k i  j e s t  w ie r n y  p a r la m e n to w i  ( r e a k c y j ­
n e m u  p a r la m e n to w i  T h ie r s a .  Cz.) i  k r a jo w i .  
S w o je  u s łu g i  z a p r o p o n o w a li  n a w e t  d w a j  m a r ­
s z a łk o w ie : M ac  M a h o ń  i G a n ro b e r t" .

C ie k a w y  u s tę p . O fic e ro w ie , k tó r z y  m a s a m i  o d ­
d a w a l i  s ię  w  n ie w o lę  N ie m c o m , te r a z  sp ie sz ą  z rz u ­
c a ć  ,sw e w in y  w o b e c  b u r ż u a z j i  f ra n c u s k ie j  o k r u ­
c ie ń s tw e m  w o b e c  ro b o tn ik ó w  P a ry ż a -  M a rsz a le k  
M a c  M a h o ń , w in o w a jc a  S ed a ro u  i k lę s k i  w o je n -  .

— FAŁSZOWANIE PODPISÓW
że tworzą „frondę", że są małoloialni.

Teraz zaczynają się zmów ser je sprostowań z 
powodu fałszowania podpisów na lstach  lokal­
nych komitetów imieninowych. Działo się tak na 
ziemiach zachodnich — w okolicach, gdzie do sa» 
nacji przyznają się tylko: urzędnicy i ludzie, za­
leżni od władz, a lękliwi — sanatorowie „z musu", 
a chodziło o  podpisy szerszych sfer społecznych.

Gnieźnieński „Lech" donosi, iż z Kłecka otrzy­
mał oświadczenie dziewięciu obywateli, których 
nazwiska figurowały na odezwie „komitetu oby­
watelskiego" z Gniezna w szeregu nazwisk, repre* 
zentujących tamtą miejscowość.

Oświadczenie stwierdza, że: podpisy ich umie- 
szazbnio bez ich wiedzy i woli. Podpisani, których 
nazwiska „Lech" przytacza, proszą, ażeby redak­
cja dopomogła im do sprostowania fałszywie na­
rzuconej im 'roli, tembardziej, że należąc do ende* 
cji, już 'tem samem nie mogą być równocześnie 
sympatykami BB.

„Gazeta Wągrowiecka" w nr. 68 zamieszcza na­
stępujące pismo:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę uprzejmie o łaskawe umieszczenie

w poczyłnem piśmie W Pana, że podpisu mo­
jego pod odezwę imieninową w „Głosie Obor­
nickim" nic dałem i nikogo do tego nic upo« 
waśniłem. Stało to się 'bez mojej wiedzy i 
woli.

Łączę dla Szan. Redakcji wyrazy szacunku 
z poważaniem

Mieczysław Łukamowski 
mistrz stolarski,

prezes Tow. Powstańców i Wojaków 
w Obornikach".

Tak wygląda solidność „sanacji moralnej".

n e j  F r a n c j i ,  t e r a z  śp ie sz y  d o  w a łk i z  p r o l e t a r i a ­
te m  s to l ic y !

C z y ta jm y  d a le j .  O k u n ie w  d o n o s i ,  ż e  z  tych 40 
ty s . je ń c ó w  T h ie r s  u ż y je  ty lk o  25 ty s . ,  b o  część  
je ń c ó w  s ię  n i e  n a d a je .  A  p o te m  p is z e :

„ P a n  T h ie r s  m ó w ił  z wielkiem uznaniem o 
stosunku do niego niemieckich władz wojsko­
wych. P o w ie d z ia ł  m i,  że  w ła d z e  n a ty c h m i a s t  
z a p r o p o n o w a ły  m u  pomoc moralną i małer- 
jalną  d l a  p r z y w r ó c e n ia  p o r z ą d k u  w  P a r y ż u . 
T ę  p o m o c  o d r z u c i ł ,  b o  f ra n c u s k i  r z ą d  b y ł  w  
s ta n  ie  s a m  p o c z y n ić  p o tr z e b n e  z a r z ą d z e n ia .  N a  
to m ia s t  z uznaniem Thiers skorzystał z  inne­
go rodzaju pomocy, z a p ro p o n o w a n e j  p rz e z  
g e n . F a b r y c e g o  ( s a s k i  g e n e r a ł ,  n ie m ie c k i  g u ­
b e r n a to r  W e r s a lu ,  k ie ro w n ik  n ie m ie c k ie j  a r -  
m j i  o k u p a c y jn e j  C z.), m ia n o w ic i e  z  prawa 
przejścia przez tery torjum zajęte przez woj­
sko niemieckie, —  a  to  d la  r z ą d o w y c h  o d d z ia ­
łó w , k ie r u j ą c y c h  s ię  ku Paryżowi, oraz z  p r a ­
w a  s k o n c e n tr o w a n ia  w  s to l ic y  a r m j i  w  l ic z ­
b ie  p o n a d  40  ty s . ,  w b re w  w a r u n k o m  ty m c z a ­
s o w e j  k o n w e n c ji  p o k o jo w e j" .

C ie k a w y  o b ra z e k , n ie p ra w d a ż ?  Reakcyjny rząd 
Thiersa spiskuje z wrogiem, stojącym u bram 
stolicy, przeciwko właśnie tejże stolicyl R z ą d  n a ­
tu r a l n i e  —  a  ja k ż e !  —  w y so c e  .^ n a ro d o w y "! I  u -  
z y s ik u je  o d  w ro g a :  1) 40  ty s . je ń c ó w ; 2 )  p r a w o  
p r z e jś c ia  p r z e z  s tr e fę  o k u p a c j i ;  3 )  p r a w o  S k o n c e n ­
t r o w a n ia  w  s to l ic y  w ie lk ie j  a r m j i .  B o  B is m a r c k  z  
F a h r y c y m  n ie  b o j ą  s ię  r z ą d u  „ n a ro d o w e g o " , n ie  
b o ją  s ię  n ie z d o ln e g o  M a c  M a h o n a , n i e  b o ją  s ię  a r ­
m j i  w  r ę k a c h  T h ie r s a ,  g d y ż  w ie d z ą , ż e  p r z e c iw k o  
N ie m c o m  te  w o js k a  n i e  p ó jd ą .  B o ją  s ię  r o b o tn i ­
k ó w  s to l ic y  i d la te g o  p o m a g a ją  T łu e r s o w i.

C óż d a le j  p is z e  r a d c a  c a r s k i  d o  G o rc z a k o w a  i  
c a r a ?  P is z e , że  p .  T h ie r s  s ię  w a h a ,  b o  n ie  w ie  cJzy 
m a  i ś ć  d o  a t a k u  n a  P a r y ż ,  c z y  te ż  z a s to s o w a ć , j e ­
ś l i  s i ę  d a ,  p r z e k u p s tw o . N a  w y p a d e k , g d y b y  T h ie r s  
z d e c y d o w a ł s ię  n a  d łu ż s z e  o b lę ż e n ie ,  n a le ż a ło b y  —  
p is z e  —  p o r o z u m ie ć  s ię  z  N ie m c a m i, a b y  n a  
s w o ic h  l in j a c h  b lo k a d ę  ( g ło d o w ą ! )  p ro w a d z i l i  
ta k ż e  N ie m c y , p .  r a d c a  j e s t  p e w ie n , ż e  N ie m c y  p o d  
ty m  w z g lę d o m  c h ę tn ie  p o m o g ą , „ w n io s k u ją c  z  d o ­
ty c h c z a s o w e j p r z y c h y ln e j  p o s ta w y  g e n e r a ła  F a -  
b ry c e g o " .

T e n  c a ły  o b r a z  w a r to  so b ie  d o b rz e  z a p a m ię ta ć . 
B u r ż u a z ja  w y m y ś la  n a  M ię d z y n a ro d ó w k ę  r o b o tn i ­
c z ą , a łe  t a m  g d z ie  c h o d z i o  j e j  w ła s n y  in te r e s  k l a ­
so w y , tw o r z y  p r a w d z iw ą  „ M ię d z y n a ro d ó w k ę  z d r a ­
d y "  w o b ec  w ła s n e g o  n a r o d u .  T e n  o b r a z  m a t e r j a l -

n e g o  i m o r a ln e g o  so ju sz u  „ w ro g ó w "  —  c a ra , B i s ­
m a r c k a  i T h ie r s a ;  —  te n  o b ra z  M a c  M a h o n a  ( p ó ź ­
n ie j  p r e te n d e n ta  d o  d y k ta tu r y  i  z a m a c h o w c a ) ,  
k tó r y  z w ró c o n ą  p o  S e d a n ie  p rz e z  N ie m c ó w  sz p a d ę  
s k w a p l iw ie  o d d a je  do d y s p o z y c ji  T h ie r s o w i —  
p rz e c iw  s to l ic y  k r a j u ,  tem o b ra z  f l i r t u  T h ie r s a  z 
n ie m ie c k im  g e n e r a łe m  F a h r y c y m  u  b r a m  o s a c z o ­
n e g o  je sz c z e  P a r y ż a  —  w a r to  so b ie  d o b rz e  z a p a ­
m ię ta ć .

Hocki-kloeki
— o —

Z KIM „ICK“ WOJUJE?
„Ilustrowany Kurier Codzienny" prowadzi 

nieustającą namiętną kampanję codzienną:
przeciw Niemcom, 
przeciw Czechosłowacji, 
przeciw Anglji, 
przeciw Ukraińcom, 
przeciw Rosji.
Oto spis wrogów Polski, z którymi w żaden 

sposób nie da się dojść do pokoju.
Trzeba ich stratować i zmiażdżyć!!!
Inaczej niepodobna. Za nic w święcie!
No to już chyba dlość wojen, jak na jednę 

Polskę.
Ale wojowniczość „ICKa“ jest nienasycona: 

z okazji bójki jakiegoś p. Drzewieckiego z po­
licjantami w Paryżu „ICK“ napadł jeszcze i na 
Francję, przeciw której zresztą wciąż podtrzy­
muje Mussoltoiego.

Nic nie szkodzi! Wszystkim damy radę!

Apuchtinada
GŁOS ZE SFER PROFESORSKICH

P n o f. W a c ła w  K o a n a rn ic k i z  w a r s z a w s k ie g o  u -  
m iw e rs y te tu  p is z e  w  „ K u r je rz e  W a r s z a w s k im "  o  
la n s o w a n e m  p rz e z  s a n a c ję  u s i ł o w a n iu  p o d d a n ia  
u n iw e rs y t e tó w  p o ls k ic h  p o d  r e ż im  p o lic y jn y :

O d b y ty  w  p o c z ą tk a c h  m a r c a  b r .  w  P o z n a n iu  
z ja z d  r e k to r ó w  w s z y s tk ic h  w y ż s z y c h  u c z e ln i w  
P o lsc e  p o w z ią ł  je d n o m y ś ln i e  r e z o lu c ję ,  p r z e s tr z e ­
g a ją c ą  p r z e d  w s z e lk ie m i p r ó b a m i  o g ra n ic z e n ia  
a u ito n o m ji sz k ó ł a k a d e m ic k ic h .

J e s t  r z e c z ą  r ó w n ie ż  c h a r a k te r y s ty c z n ą ,  że  n e g a ­
ty w n ie  o d n io s ło  s ię  d o  te j  n ie w c z e s n e j  a k c j i  c ia ło  
p r o fe s o r s k ie  n a js ta r s z e j  p o ls k ie j  A lm a e  M a tr is : 
U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o . W ś ró d  p r z y to c z o ­
n y c h  p rz e z  „ G a ze tę  P o ls k ą "  67 n a z w is k  u c z e s tn i ­
k ó w  n ie d z ie ln e g o  z ja z d u  sp o ty k a m y  z a le d w ie  3 
c zy  4 n a z w is k a  p ro fe so ró w  k r a k o w s k ic h  i to  m ło d ­
sz y c h . B r a k  w ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  k o r y fe u ­
sz ó w  a ia u k i p o ls k i e j :  cz łonków - A k a d e m ji  U m ie ję ­
tn o ś c i .  N ic  w z ię li  w  n im  u d z ia łu  ta k ż e  l ic z n i z n a n i  
z  „ s a n a c y jn y c h "  p r z e k o n a ń  p ro fe so ro w ie . N ie  s p o ­
d z ie w a m y  s ię  te ż , a b y  w sz y s c y  u c z e s tn ic y  z ja z d u  
d a l i  s ię  p o z y s k a ć  p rz e c iw  a iu to n o m ji s z k ó l  a k a d e ­
m ic k ic h .

J e s t  b o w ie m  o c z y w is te , ż e  a k c ja  t a  j e s t  p o d w ó j­
n i e  s z k o d liw a : z a r ó w n o  d l a  s a m y c h  s z k ó ł a k a d e ­
m ic k ic h ,  j a k  i  d l a  p a ń s tw a .  D o  sz k ó ł a k a d e m ic k ic h  
w n ie ś ć  m o ż e  o n a  ty lk o  r o z s t ró j  i  f e r m e n t ,  z a k łó ­
c ić  w s p ó łp r a c ę  g r o n  p r o fe s o r s k ic h , z a m ą c ić  s to ­
s u n k i  m ię d z y  p r o fe s o r a m i a  m ło d z ie ż ą . J e d y n y m  
j e j  w y n ik ie m  n a  te r e n ie  s z k o ln ic tw a  w y ższ eg o  
m o ż e  b y ć  d e z o r g a n iz a c ja  'w a rs z ta tó w  p r a c y  n a u ­
k o w e j .  G d zie  j a k  g d z ie , a łe  d o  n a u k i  c h c ie ć  z a s to ­
s o w a ć  k r y t e r ju m  p ra w o m y ś ln o ś c i  j e s t  to  d o p r a w ­
d y  p o m y s łe m  w p ro s t  s z a lo n y m  i n ie o b lic z a ln y m  
w  sw y c h  s k u tk a c h !

T o  te ż  n i e  w ą tp im y ,  ż e  o g ó ł  p r o fe s o r s k i  w  P o l ­
sc e  b e z  r ó ż n ic y  p r z e k o n a ń  p o li ty c z n y c h , a  w ra z  
z nim c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  o d e p rz e  z  c a łą  
s ta n o w c z o ś c ią  w s z e lk ie  z a k u s y  n a  o g r a n ic z e n ie  
k o n s ty t u c y jn i e  z a g w a r a n to w a n e j  z a s a d y  w o ln o śc i 
n a u k i  i  n a u c z a n ia  i p r z e c iw s ta w i s ię  p r ó b o m  w c ią  
g n ię c ia  s z k ó ł a k a d e m ic k ic h  n a  b a rd z o  n ie b e z p ie c z ­
ną d ro g ę . H istoą -ja  lic z n y c h  u s i ł o w a ń ,  c z y n io n y c h  
p rz e z  t .  z w . p a ń s tw a  p o lic y jn e , r o z c ią g n ię c ia  k u ­
r a t e l i  n a d  n a u k ą  a k a d e m ic k ą  w y k a z u je ,  że  k o ń c z y  
ły  s ię  o n e  s r o m o tn ą  k lę s k ą  d l a  ic h  in ic ja to r ó w  i 
w y k o n a w c ó w , n ie je d n o k r o tn i e  k lę s k ą  s a m e g o  r e -  
g im e ‘u.

O b o w ią z u ją c a  u s ta w a  z  d n i a  13 lip c a  1920 r .  o 
s z k o ła c h  a k a d e m ic k ic h  o k r e ś l a  ic h  cel k r ó tk ą  f o r ­
mułą: „ Z a d a n ie m  ic h  j e s t  s łu ż y ć  n a u c e  i o jc z y ź ­
n ie " .  T ę  s z c z y tn ą  m i s j ę  s z k o ły  a k a d e m ic k ie  w  P o l ­
sce  s p e łn i a j ą  i s p e łn ią  z g o d n ie  z e  s w ą  w ie k o w ą  
t r a d y c ją  b e z  n a r z u c a n ia  o b c y c h  im , z o b c y c h  z a ­
c z e rp n ię ty c h  w z o ró w , f o rm  k u r a te l i  i  n a d z o r u .
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PO SESJI BUDŻETOWEJ SEJMU
„Gazeta Warszawska" pisze na temat zamknię­

tej sesji budżetowej:
„Pierwsza sesja nowego parlamentu została 

zakończona przemówieniami obu marszałków, 
którzy zreasumowali jej wyniki pod kątem 
„usprawnienia" prac Sejmu i Senatu, oraz 
„harmonijnego" współdziałania z rządem.

Niema ani potrzeby ani racji zaprzeczać je ­
dnemu i drugiemu, Skoro tym razem nie było 
znanych „owacyj" przedsionkowych na cześć 
ukochanego wodza, które to „owacje" skróci­
ły ostatnią sesję poprzednich Izb o cały mie­
siąc, sikoro nie zabrano im drugiego miesiąca 
na tworzenie rządu p. Bartla, a trzeciego na 
imprezy pp. Szymańskiego i Jana Piłsudskie­
go, skoro wreszcie budżet obecny został w nie­
bywale powierzchowny sposób przebiczowa- 
mj, to rzecz prosta, że posłuszna większość mo­
gła uchwalić bardzo dużo zaległości i nowych 
projektów, czyli wszystko, czego rząd zapra­
gnął".

Entuzjastycznie natomiast rozpisał się o tej sesji 
„Czas". Pisze on:

A już sukcesem niezaprzeczalnym minionej 
sesji jest to rekordowe tempo pracy, dzięki 
któremu załatwiono, z wyjątkiem trzech, 
wszystkie przedłożenia rządowe w liczbie stu 
trzydziestu jeden, przedłożenia niejednokro­
tnie pierwszorzędnej wagi dla kraju, a nadto 
odrobiono zaległości odziedziczone w smętnym 
spadku po rozgadanych sejmach poprzednich.

Jeśli do tego dodać mozolną, konstruktyw­
nie przemyślaną pracę nad budżetem na rok 
1931/32 to bilans pierwszego okresu pracy sej­
mowej przedstawia się niewątpliwie imponu­
jąco.

Czemu ten fakt przypisać należy? Czy tylko 
zaistnieniu mechanicznej większości i nicze­
m u więcej?

Czytelnicy zobaczą dalej, że „Czas" nie godzi 
się n a  takie wyjaśnienie. A jest ono w zupełno­
ści wystarczające. Gdzie BB miał jasno posta­
wioną sprawę, czego rząd sobie życzy, działał, ja ­
ko mechaniczna większość — i niewiele spraw ­
niej i szybciej działaóby mogły kukiełki z „Tealro 
dci piccoli" pana Podrecca. Jeżeli ktoś sprawiał 
jakieś zgrzyty w obozie rządowym — to go się 
odstawiało również szybko precz (prof. Krzyża­
nowski, jeden z Lechnickich i dr. Nowak). Mecha­
nizm musiał iść gładko. Natomiast, gdzie rząd sarn 
nie wiedział, co zrobić z fantem, który trzyma 
w ręku, jak to miało miejsce z reformą konstytu­
cji, tani jakoś ręce opadały pp. większościowcom. 
Ale powróćmy do „Czasu". Jak podaliśmy, nie za­
trzymał się on na swojem pytaniu, czy „rekordo­
we tempo", które zapanowało w Sejmie, miało 
podstawy tylko mechaniczne, czy i inne. Otóż 
„Czas" twierdzi, że silę popędową tworzyły tu 
i „wysokie kwalifikacje intelektualne ogółu więk­
szości".

Po jednem z posiedzeń Sejmu, na którem więk- ■ 
szość popisywała się swojemu „wysokiemi kwali­
fikacjami inlelektualncmi", podaliśmy z dawnych 
roczników autentyczne sprawozdanie z posiedzenia 
carskiej Dumy. I rzecz charakterystyczna: cenzura 
krakowska, sądząc zapewne, że slrawestowaliśmy 
posiedzenie sejmowe, przeniósłszy je na grunt ro­
syjski, w pierwszym porywie skonfiskowała całą 
ową do historji już należącą relację! W ten spo­
sób podkreślane zostało jeszcze — istotne podobień 
stwo niektórych cech Sejmu obecnego z obliczem, 
które carskiej Diunie nadawali posłowie prorzą- 
dowi.

Teraz dowiadujemy się z „Czasu", że nasz Sejm 
stoi dzięki wyśmienitemu zespołowi większości na 
niesłychanie wysokim poziomie. A w tym zespole, 
iiaogól lak niezrównanym, okazały się nowe siły, 
które zaćmiły starych parlamentarzystów z opo­
zycji — „trenerów", jak ich „Czas" nazywa po­
gardliwie.

„Czas" jest na tyle ostrożny, że zagalopowaw­
szy się w pochwałach nic wymienia z nazwiska 
tych znakomitości. Wiemy, że w toku obrad sej­
mowych zachwycał się — kimże? — oczywiście 
lisięciem Radziwiłłem. Podawał jego mowy sej­
mowe, obiadowe (na obiadach przyjaciół „Czasu") 
— a nawet rekomendował dowcip, jak to siarczy­
stym refrenem z „Pierwszej Brygady" książę u- 
raczył żonę profesora Uniwersytetu... Pozalem 
prasa sanacyjna podnosiła niejednokrotnie wyso­
kie kompetencje p. Holówki. Zabrylował on lak 
dopiero, gdy zerwał z socjalizmem; dziś w p ra­
sie pulkownikowskiej jest uważany niemal za puł­
kownika.

Innych znakomitości nie rekomendowała dotąd 
prasa sanacyjna. A przecież, skoro „zaćmiły" one 
sławę dawnych parlamentarzystów: Daszyńskie­
go, czy świeżo zgasłego Hermana Diamanda, czy 
Liebermana, i bez rekomendacji wiedziałoby się — 
po odrzuceniu arcygrubej przesady „Czasu" — o 
kim mowa?

— oo  o —■

Przeciw Brześciowi
PROTEST POLAKÓW Z KANADY

„Piast" (Nr. 12) ogłosił następujący list:
Ansonuille Oni. Ćańada, 24 lutego.

Rzuceni losem na krańce świata, chcemy dzi­
siaj podnieść nasz głos na lamach „Piasta".

Wielu z nas cierpi tu skrajną nędzę, inni pra­
cują ciężko, wzbogacając nie zawsze nam przy­
chylne żywioły.

Steraliśmy młode lala na walkach po różnych 
frontach w wojnie światowej, a kiedy po odzyska­
niu niepodległości wróg zagrażał całości Polski, 
poszliśmy na zew naszego Wodza Wincentego W i­
tosa, by ostatnim wysiłkiem obronić kraj i utrw a­
lić jego granice.

Dzisiaj rozrzuceni po różnych krajach, tęsknimy 
za Ojczyzną, radujemy się Jej radością, cierpimy 
Jej cierpieniem.*

Jak z jednej strony postępy kultury polskiej na­

pawają nas dumą, lak z drugiej strony straszliwie 
dotknęła nas hańba, jaka miała miejsce w Rze­
czypospolitej, tj. Brześć.

Ojczyzna może od nas wszystkiego żądać i wszy­
stko gotowi jesteśmy d la niej poświęcić, lecz nikt 
nic może od nas wymagać, byśmy nosili brzemię 
hańby, która okryła Polskę.

My tymczasowi wychodźcy solidaryzm jemy się 
ze stanowiskiem, jakie w tej sprawie zajęli wy­
chowawcy narodu profesorowie Wszechnicy J a ­
giellońskiej oraz cała uczciwa część społeczeń­
stwa polskiego.

Gały naród musi wykazać, że nie bierze odpo­
wiedzialności na siebie za czyny jednostek, prze­
ciwko którym zakłada ostry protest.
Michał Majeski, Franciszek Martyna, Karol Fuda­
la, Jan Suwała, Władysław Kowalik, Antoni Na­
dzieja, Ignacy Lech, Wojciech Korga, Franciszek

Drzymała.

Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności w Kra­
kowie, ml. Pijarska 1, zawiadamia interesowanych, 
że z dniem 1-go łipca 1931 — obniża stopę pro­
centową od wkładów dolarowych na 4% w sto­
sunku rocznym. — Od wkładów zlotowych płaci 

Kasa nadal 8% w  stosunku rocznym.

I  SALI SĄDOW O
—o—

SĄDY PRACY A URZĘDNICY PKO
Urzędnik PKO Józef Dodajewski, zwolniony z 

posady, wniósł skargę do sądu pracy o wynagro' 
dzenie za przepracowany urlop. Sąd pracy, a na­
stępnie wydział odwoławczy sądu okręgowego w 
Warszawie orzekł, iż sądy pracy nie są kompe5 
tentne do rozpatrywania spraw urzędników PKO. 
gdyż PKO jest urzędem państwowym, wobec cze­
go stosunek powoda do PKO jest prawno-publicz- 
nym i jako taki podlega władzom adm inistracją 
nyin, których instancją ostatnią jest Najwyższy 
Trybunał Administracyjnych.

Sąd Najwyższy uchylił tę decyzję sądu pracy 
i sądu odwoławczego, orzekając, iż PKO nie jest 
urzędem państwowym, lecą Instytucją państwową, 
posiadającą osobowość prawną, której stosunek 
do pracowników podlega przepisom prawą pry­
watnego, czyli, że sąd pracy jest kompetentny do 
rozstrzygania sporów pomiędzy urzędnikami PKO 
a PKO-

SAD APELACYJNY ZŁAGODZIŁ WYROK 
NA BYŁEGO ROSŁA PRAGĘ

Warszawski sąd apelacyjny rozpatrywał apela­
cję sprawy b. posła z „Wyzwolenia" Władysława 
Pragi, skazanego przez sąd okręgowy w Suwał­
kach z art- 122 (za opór władzy, co przejawiło się 
w tern, że były .poseł Praga nie rozwiązał wiecu, 
mimo żądania policji) na jeden rok więzienia, za5 
stępującego dom poprawy.

Sąd apelacyjny zmienił wyrok, skazując Pragę 
na trzy miesiące z zawieszeniem na przeciąg ro­
ku. Bronili byłego posła Pragę adw.: Smiarowski 
i Graliński.

STEFAN ŻEROMSKI

Ananke
—O—

(Dokończenie)
...Zdziwiłem się bardzo, gdy wszedłszy pewnego 

razu do biura, nie usłyszałem za przepierzeniem 
żadnego głosu. Pan Ignacy siedział przy stoliku, 
z głową bezwładnie leżącą na rękach. Nie odraizu 
usłyszał moje powitanie, a gdy podniósł wreszcie 
głowę i obejrzał się na mnie przez ramię, — po­
znałem, że go spotkało jakieś wielkie nieszczęście.

— Panic, co panu jest? — mówiłem pochyla­
jąc się nad nim.

— A nic... — odpowiedział niedbale.
— A gdzież żona?
— A djabli ją tam wiedzą, gdzie jest... Uciekła.
— Jakto uciekła?
— No, uciekła i basta... Daj mi pan pokójl
— Z gachem uciekła?
:— Nie z żadnym gachem. #
— A dzieci, gdzie dzieci?
Podniósł się leniwo po tera pytaniu, podszedł 

do okna i stal tam przez chwilę. Ramiona jego 
kurczowo dźwigały się do góry, jakby się prze­
ciągał. Polem odwrócił się do innie, spojrzał wzro­
kiem zabitym, jak patrzy lis zaszczuty, z odstrze­
lonemu nogami, gdy go dopędzają ogary, — zbli­
żył się i zaczął mówić cicho, zeskrobując paznog- 
ciem krople stearyny zastygłej na stole.

— Widzi pan, ja...
I umilkł, uśmiechnąwszy się głupio. Zajrzałem 

m u w oczy, w same białka...

— A!... — wyszeptałem, zrozumiawszy.
Szliśmy obok siebie długo, w milczeniu. Kilka 

razy spoglądał na mnie ze strasznym smutkiem, 
z niewymowną zazdrością, jaką czuć musi czło­
wiek skazany niewinnie na śmierć, gdy idzie mię­
dzy tłumami, które go nienawidzą, i nie dostrzega 
ani na jednej twarzy wyrazu współczucia. W i­
działem, jak pragnie śmierci, jak nie ma w móz­
gu ani jednej myśli, a jeśli tam pracują jakie, to 
sprawiają wrażenie garści tłuczonego szkła.

— Chłopiec miał iść do szkół, — zaczął mówić 
głosem ochrypłym i zdławionym, — nie mogłem... 
nie poważyłem się na kradzież; na owinięcie pal­
ca nie skrzywdziłem nikogo, uczciwym człowiek... 
A wreszcie, za czemże się miałem rozpadać, kto 
na mnie wejrzał? Na moją nędzę...

Niespodziewanie zaczął mówić szybko, coraz 
głośniej, drepcąc na jednem miejscu:

— Przyjechałem nad ranem, wywołałem żonę i 
mówię jej odrazu, że zapisałem się do „Strzelca"... 
Tu stała, gdzie pan teraz — to, mówię panu, pary, 
suka, z gęby nie puściła, tylko mię ręką pomacała 
za ramię, popatrzała, pokiwała głową i poszła do 
izby. Zajrzę ja  przez szparę: widzę — stoi przy 
oknie, jak wiecha, beczy po cichuteńku, po swoje­
mu, łza łzę pobija, a żeby słowo — nic! Zaraz poz­
nałem, żc źle. Przysiadłem tu na kuferku i dowie­
działem do białego dnia.

Rano wyleciałem n a  świat, l>o mię tu coś aż du­
sić zaczęło od tej cichości: szedłem drogą chyba ze 
dwie wiorsty. Rosa była, chłód. Położyłem się pod 
lasem: leżę, a  w  głowie to tak, jakby kowal bit 
młotem w  kowadło. Nieraz to mię. tak ściskało, 
jakby we innie jakiś człowiek wrzeszczał. Przele-

żąłem tam ze cztery z  pięć godzin; przyszedłem, bo 
godzimy biurowe nadchodziły — słyszę: w stancji 
cicho. Zajrzałem za drzwi i zacząłem dygotać: nic 
ma nic. Wszystko panu pozostawiła, jednego gat- 
gana nie wzięła, zagarnęła dzieci i poszła.

—  D o k ąd ż e?
— Wypadłem bez czapki, lecę, ludzi się pytam. 

Szosą, powiadają, widzieli, jak szła. Uleciałem ja ­
kie pół mdii: niema! Dopiero zda mi się spojrzeć 
na bok — idą bocziną drogą, cały tabor; Kazię nie­
sie na plecach, to najmniejsze na ręce, a resztę za­
gania, zagania...

Wołać n ie mogłem, bo mię w gardle ścisnęło, z 
sił opadlem. Jak  mię zobaczyła, wzięła z drogi ka­
mień, jak bochenek chleba, i szła do innie. Tam 
się jej u  nóg włóczył, po trzewikach całował, w po 
przek drogi kładł — na nic! Z n ią nie poradzi: no­
żami ją  pokraj — nie i nie! Jak te dzieci zaczęły 
płakać...

Nagle odepchnął mię, skoczył we drziwi do izby 
i runął tam na łóżko. Gdym wszedł za nim, wi­
działem, jak  wbił głowę w poduszkę i zaczął ją 
targać, jak pies, zębami. Rozległ się płacz dziki*, 
okrutny, jakiś zwierzęcy...

Odszedłem; wynalazłszy list panny Zofjd, zabra­
łem go i nie wiem kiedy znalazłem się na siodle. 
Nie śmiałem i nic mogłem rozerwać koperty. — 
A jednak — jakże niezmiernie czułem się szczęśli­
wym tą odrobiną faryzeusza, która jest w sercu, 
lylko ani szelest wiatru, gdy koń pędził cwałem, 
ani list, który przyciskałem do serca, nic mogły mi 
wygnać z oczu obrazu tej znędzniałej kobiety, idą­
cej w świat bezmierny...



Nieprzyjęcie 
„Krzyża Niepodległości"

Czytamy w „Gazecie Warszawskiej": „W „Mo­
nitorze Polskim" z 19 marca wśród nazwisk osób 
odznaczonych Krzyżami Niepodległości znajduje 
się nazwisko inż. Stanisława Tryłskiego, b. legjo- 
nisty. Jak  się dowiadujemy, inż. Trylski wy,sto­
sował do Prezydenta Rzplitej pismo, donoszące, iż 
odznaczenia przyjąć nie może. Inż. Trylski podał 
w liście motywy swego kroku, między innemi wspo 
mniał nazwisko płk. Kostka-Biernackiego, jak wia 
domo niedawno odznaczonego również „Krzyżem 
Niepodległości".

Wiadomości pomocnic
—o—

SKARGA EMIGRACJI UKRAIŃSKIEJ 
Korespondent „Timesa" z Ottawy, stolicy Kana­

dy, donosi pod datą 20 marca: „Delegacja, repre­
zentująca Ukraińską Ligę Samopomocy, organiza­
cję, składającą się z Kanadyjczyków, ipochodzenia 
ukraińskiego, zjawiła się wczoraj u premjei-a, p. 
Benetta, z prośbą, by użył wpływów rządu kana­
dyjskiego celem zapobieżenia naruszania przez 
Polskę praw przyznanych ich rodakom ukraińskim 
w Galicji wschodniej przez Traktat Wersalski. P. 
Bennelt przyrzekł, że uczyni odpowiednie kroki 
i prześie sekretarzowi generalnemu Ligi Narodów 
skargi i petycję, domagającą się od Rady Ligi, by 
zarządziła odpowiednie dochodzenie".

Przegląd gospodarczą
BANK POLSKI OGRANICZA KREDYTY

Działalność kredytowa Banku Polskiego uległa 
w lutym dalszemu ograniczeniu.

Stan kredytów skurczy) się o 27.2 mili, złotych- 
W dniu 1 mairca portfel wekslowy Banku Pol­

skiego wynosił 589.6 milj. zł., zaś pożyczki zasta­
wo we 8S.3 milj. złotych.

INTRATNA POSADA
Jak donosi „Polonia", na generalnego dyrektora 

nowozawartej ogólnopolskiej konwencji węglowej 
zosial powołany dyrektor departamentu w mini- 

przemysłu i handlu inż Cybulski, który
stanowisko, to obejmuje od 1 kwietnia.

1ISTY l  KRAJU
—o—

Sanok, 24 marca. 
ZWYCIĘSTWO PPS W FABRYCE WAGONÓY 
PROTEST PRZECIW OPŁATOM W KASAC1

CHORYCH
‘ W fabryce wagonów zostały przeprowadzeń 
w tym miesiącu wybory na delegatów fabryC2 
nych. P rzy tej okazji odżył poroniony płód dyrek 
cji t. zw. frakcja rewolwerowa i na. widowni uka 
zali się jej „kandydaci". Doskonale znani w na 
szem mieście pp. Baszak, Stropek i Awakowic 
uganiali po warsztatach przez 2 tygodnie i grozi 
i tak już zdziesiątkowanym przez redukcje robol 
nikom, że kto nic będzie glosował na bebesowsk 
listę, ten niedługo popasa w fabryce. Wszystko t 
nie zdało się psu na budę. Ani jeden bebesyn ni 
.został wybrany delegatem. Wszyscy wybrani de 
legaci są członkami PIPS.

Mimo tego dyrekcja stara się rozpaczliwie u 
trzymać przy życiu fikcyjną „frakcję". Gdy v 
Warszawie odbywa! się bebesyński „V kongres 
dyrekcja wyasygnowała 450 zt. na wyjazd 3 „de 
legatów" Baszaka, Strópka i Bojanowicza do War 
szawy, by tam samozwańcze „reprezentowali" fa 
brykę wagonów w Sanoku, jakkolwiek ich „orga 
nizacja" liczy razem z nimi 16 (szesnastu) człon 
<ów. Natomiast odmówił p. dyrektor Górniak po 
nocy prawdziwej delegacji fabrycznej na wyjazn 
io W arszawy celem interweniowania w sferacl 
niarodajnych w sprawie zamówień dla fabryki 
Jdy jeden z iiaszycli delegatów zwrócił mu uwa­
lę, że bebesyny dostali pieniądze.,na podróż n; 
wój „kongres", dyrektor odparł, że oni przyszl 
wcześniej i pieniądze, już zabrali, ale on jest bez- 
fronny i jakikolwiek związek zwróciłby się d< 
lego o pomoc finansową ,na wyjazd na kongres 
? on udzieli. Ano. bierzemy p. dyrektora zć 
; W°j.^obaczymy’ czy ' nam da Pomoc finanse- 
z?Ł®7y  my ?)ę^ ziemy  odbywali kongres.

obec takiego oświadczenia p. dyrektora dele- 
acja labryczna po porozumieniu się z zarządem 
wiązku metalowców zwołała wiec robotników 
■bryki wagonów, celem wypowiedzenia się ogó- 
i robotmkow w sprawie tego zlekceważenia

przez przedstawicieli kapitału delegacji wybranej 
przez robotników. Zgromadzenie to odbyło się 
23 -b. m. i powzięło uchwałę potępiającą niecną 
robotę bebesynów ł zachowanie się dyrekcji wo­
bec niej. Zgromadzenie to  uchwaliło również pro­
test przeciw projektowi rządu obciążenia człon­
ków Kas chorych opłatami za lekarzy i lekarstwa.

HUMOR IISAIYOA
— Który jest teraz najszczęśliwszy kraj w świę­

cie#
— Madera.

KRAKOWIACZEK URZĘDNIKÓW 
Gdybyś był wojskowym,
A nie urzędnikiem,
To by cię n.ie bili 
Po... głowie patykiem.
K to  m a  w  r ę k u  s z a b lę ,
Odważnym się -czuje:
W ię c  s ię  go  te ż  sk u b n ą ć  
W c a le  n i e  p ró b u je .

Bezbronnego skubać,
To żadna odwaga,
Można go oskubać 
Nawet i do naga.
Do słabego łatwo 
„Słuszność" zastosować,
Przed możnym bezpieczniej 
Głowę w piasek schować.
Więc my urzędnicy 
Podskoczmy ..wesoło",
Bo już niezadługo 
Będziem tańczyć goto.

Patiu min. Matuszewskiemu 
ofiarują wdzięczni

urzędnicy.

konika
—o—

Zniżka cen cielęciny 
i wieprzowiny

Magistrat podaje do wiadomości, że od soboty 
28 bm. mogą być pobierane w sprzedaży detalicz­
nej najwyżej następujące ceny (za 1 kg.):

Cielęcina dych, kotlety, łopatka I ki. 2*20, II kl. 
2 zł„ III ki. 1*60 zt„ mostek, karczek I kl. 1*80, 
II kl. 1*60, III .ki. 1*20 zł„ koszerna I kl. 2*20, II ki. 
2 zł., III kl. 1*60 zl.

Wieprzowina 1*90. szynka surowa -bez skóry 
2*20, bił i słonina 2*20, sadło bez otoki 2*40, sma­
lec 3 zt.

Wędliny kiełbasa surowa 2*40. salceson 2, gło­
wizna 2*80, kiszka pasztetowa 3 zł.

— o o  o — •
TUR

WIECZÓR KU CZCI STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO

W niedzielę 29 bm. urządza TUR w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 uroczysty 
wieczór ku czci Stanisława Wyspiańskiego. P re­
lekcję o  Stanisławie Wyspiańskim wygłosi tow. 
red. Emil Haecker. Następnie wygłoszą amatorzy 
teatru TUR szereg utworów Wyspiańskiego, oo- 
czem odegrani zastaną

„SĘDZIOWIE",
tragedja w 1 akcie Stanisława Wyspiańskiego.

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Bilet 
wstępu od 1*50 zl. do 50 gr.

W antraktach koncert orkiestry org. mł. TUR.
— oo  o —

OTWARCIE SKLEPÓW W NIEDZIELĘ PAL­
MOWĄ. Kongregacja kupiecka zawiadamia, że w 
niedzielę 29 marca, jako w ostatnią niedzielę przed 
świąteczną, sklepy będą Otwarte w Krakowie od 
godz. 1 pop. do 6 wiiecz.

POŚLIZGNĄŁ SIĘ I UPADŁ POD TRAMWAJ. 
P. Gątkiowicz Władysław (lat 26) dentysta, prze­
chodząc ul. Szewską, poślizgnął się na chodniku 
i upadł na szyny tramwajowe przed nadjeżdża­
jącym wozem tramwajowym. Wóz jednak został 
przez motorowego na czas zahamowany, tak, że 
Gątkiewicz doznał tylko potłuczeń. Lekarz pogot- 
rait. opatrzył -rannego.

WYBUCH BENZYNY NA UL. BASZTOWEJ. 
W  mieszkaniu p. W achtla przy ul. Brzozowej 1. 
12, na II piętrze nastąpił wybuch. który spowodo­
wał rozbicie wszystkich szyb w oknach, a odłamki 
ich spadły na chodnik uliczny. Jak się okazało 
wybuchła benzyna, którą -wymyto posadzkę. Na

miejsce przybyła straż pożarna i ugasiła powsta­
ły pożar, który zniszczy! podłogi dr zwi, matowa­
nia ścian i okna. Szkoda znaczna.

ZATRUŁ SIĘ LYZOLEM. Pogot. rat. wezwano 
na ul. Podzamcze do Marjana Kołodziejczyka (1 
50) z Chrzanowa, który zasłabł nagle na ulicy, z 
powodu zatrucia się lyzolem. Kołodziejczyka prze­
wieziono do szpitala.

UGODZONY NOŻEM W BRZUCH. Do Krako­
wa przywieziono z Wlosani 18-letniego Józefa 
Cholewę, którego ugodziła w brzuch -nożem w cza­
sie sprzeczki jego siostra Anna. Cholewę, którego 
stan jest bardzo groźny, umieszczono w szpitalu 
św. Łazarza.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
DRAMAT MAYBRLINGU NA SCENIE. Dziś teatr im.

J. Słowackiego z .powodu generalnej próby nieczynny. 
Jutro wchodzi na repertuar nadzwyczaj interesująca no­
wość francuska KJ. Anet‘a „Mayerling**, osnuta na tle 
dramatycznej historii austriackiego arcyksięcia Rudolfa. 
Tajemnicę zgonu obiecującego następcy tronu, do któ­
rej legenda przyczepiła wytłumaczenia najrozmaitsze, 
oócyfrował autor francuski z dużym nakładem pracy, 
zbadawszy archiwa domu Habsburgów i -inne źródła, 
dostępne dopiero za czasów republikańskich. W ten 
sposób uzyskał psychologiczny szkielet dramatu, ma­
jący największe cechy prawdopodobieństwa postaci Ru­
dolfa, który tęsknij za prostem lud-zkiem szczęściem, 
gdy los kazał mu być ofiarą racji stanu wielkiej monar­
chii. Sztuka Anet‘a przygotowana w teatrze krakow­
skim z wielkim nakładem pracy i  kosztów. Po jutrzej­
szej premierze grany będzie „Mayerling" -przez wszyst­
kie dni z rzędu aż do przerwy świątecznej. W niedzie­
le popołudniu Molnarowska „Dobra wróżka".

—  O O O —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO TOWARZY­

STWA KRAJOZNAWCZEGO ODDZIAŁU KRAKOW­
SKIEGO odbędzie się dziś w piątek o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu Instytutu geograficznego przy ulicy 
Grodzkiej 64. O godzinie 7 zebranie i herbatka z pre­
lekcją p. dTa W. Medweckiego o fotografowaniu w no­
cy (z obrazami świetlnemi). Goście mile widziani.

TOWARZYSTWO „NASZE DZIECI * urządza dziś w 
piątek o godzinie 8 wieczorem w lokalu przy ul. Kra­
kowskiej 23 odczyt dra Jakóba Brossa na temat „Re­
publika dzieci nad Tuńskiem jeziorem".

—  O O O —-
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CZARNI—CRACOV1A. Zapowiedź pierwszych ligo­
wych zawodów Cracovii z Czarnymi ze Lwowa, które 
odbędą się w niedziele 28 marca o godzinie 3*30 .popo­
łudniu na boisku Cracovii, wzbudziła niebywałą sensa­
cję wśród sportowców Krakowa. Zainteresowanie -teWiP-•' 
zawodami jest, zrozumiale, gdyż przeciwnik biało-czer­
wonych znajduje sie w doskonalej formie, czego najle­
pszym dowodem: wysokie zwycięstwo Czarnych nad 
ligową Lechją 7:2. Oracovia po niedzielnych zawodach 
z Polonią w Warszawie zadokumentowała, że kondycja 
fizyczna jej zawodników oraz technika i znakomite 
współgranie jest nadal cenną zaletą tej drużyny. Kto 
więc chce ujrzeć mistrza Polski w zmaganiach o .drogo­
cenne dwa punkty, ten niezawodnie nie pominie dosko­
nałej sposobności ujrzenia emocjonujących zawodów. — 
Bilety w przedsprzedaży po cenach zniżonych są jesz­
cze do nabycia, lecz już nie w wielkiej ilości.

SEKCJA GIER SPORTOWYCH ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA SPORTOWEGO JUTRZENKA zawia 
damla, że w sobotę 28 bm. odbędą się na wlasnem boi­
sku zawody szczypiórniaka o mistrzostwo klasy A 
między WKS Wawel a Jutrzenką o godzinie 11*30. —
Z uwagi na silne składy obydwóch drużyn zawody za­
powiadają się bardzo interesujące.

Z POlSlfl
POWIAT CHRZANOWSKI POD UDRĘKĄ EG- 

ZEKUCYJ. Piszą nam z Chrzanowa: Cały powiait 
m a już dosyć sanacji i niema dnia, żeby egzeku­
tora, jak nie z urzędu skarbowego, to z gminy lub 
rady powiatowej obywatele nie widzieli. Wszystko 
zajmują, tylko fcfo będzie kupował. Czterej egze­
kutorzy w marcu w powiecie chrzanowskim fan- 
towali, a ju ż w godzinach pozasłużbowych rozpi­
sują licytacje na kwiecień. Takiego chaosu jeszcze 
nie było, bo nikt w dzisiejszych czasach naraz i 
tak doraźnie nie jest w stanie się wypłacić, a sko­
ro podanie się wniesie o rozłożenie podatku na 
raty, to zamiast rat w myśl okólnika ministerstwa 
skarbu z 30 grudnia, otrzymuje petent odpowiedź, 
żeby połowię zapłaci! i dopiero wtedy rozłożenie 
na raty otezyma. Kogo stać na połowę i stempel 
za 3 zł. 30. ten ra t nic potrzebuje! Widać, ż-e każ­
dy sanacyjny referent robi co chce i jak chce. 
Dziś na przednówku tak miasta jak  i wieś nie m a­
ją  gotówki, a tu się rozpisuje trybem przyspie­
szonym licytacje. Co na to pan prezes Greger i wio 
darz powiatowy starosta Łęcki oraz poseł BB, z 
laski żupnika, p. Gdula? Apelujemy imieniem o- 
bywateli powiatu chrzanowskiego o zaprzestanie 
doraźnych egzekucyj podatkowych i odroczenie 
terminów na czerwiec, aż się coś poprawi, gdyż 
państwo chyba nie ma w lem interesu, aby oby­
wateli niszczyć, lecz raczej aby im iść na rękę.
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Dalsze 3  rozpraw y prasowe „N aprzodu"
J u t r o  w  so b o tę  p r z c d p o l  u d n ie m  o d  g odz . 9  r a n o  i t r z e  t r z y  d a ls z e  j a w n e  r o z p r a w y  p r a s o w e  „ N a -  

o d b ę d ą  s ię  w  k r a k o w s k im  s ą d z ie  o k rę g o w y m  k a r -  p r z o d u "  s k u tk i e m  sp rz e c iw ó w  w n ie s io n y c h  p rz e -  
n y m  p r z y  u l. S e n a c k ie j  1, w  sala N r . 71 n a  I I  p ię -  I c iw  k o n f is k a to m .

Sensacyjna rozpraw a p. M . Dąbrowskiego  
przeciw  prof. M yszko w sk iem u

W drugim dniu rozprawy w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym przeciw prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Zygmuntowi Myszkowskiemu 
oraz odpowiedzialnemu redaktorowi „Gtosu Na­
rodu" dr. Józefowi Warchałowskiemu, oskarżo­
nym przez posła Mariana Dąbrowskiego o wystę* 
pek obrazy czok popełniony przez napisanie, wagi- 
zamieszczenie w „Głosie Narodu" artykułu pod ty­
tułem „Antyczeska kampania krakowskiego pi­
sma" przemawiał poseł Dąbrowski, udowadniając 
niesłuszność zarzutów oskarżonych. P. Dąbrow­
ski zaznaczył, ż e  od  trzynastu lat wytyka anty5 
polskie stanowisko czeskie na lamach swojego pi­
sma- Następnie długie przemówienie wygłosił za­
stępca „Kuriera" adw. dr- Rappaport, zbijając za­
rzuty prof. Mysłakowskiego, a w  odpowiedzi na 
przemówienia oskarżycieli prywatnych repliko5 
wał obrońca oskarżonego prof. Mysłakowskiego

Przyszedł w odwiedziny, zdemolował mieszkanie i podpalił Je
Do mieszkania Zofji Rajewskiej przy ul. Muro­

wanej 4 przyszedł Mieczysław Grzędzielski w  nie. 
trzeźwym stanie i wszczął awanturę i bójkę z lo­
katorami tamże zamieszkałymi. Mieszkańcy domu 
pobili Grzędzielskiego i wezwali policjanta, który 
zaprowadził awanturnika na komisarjat. W komi­
sariacie po częściowem wytrzeźwieniu Grzędziel- 
sko został zwolniony i udał się ponownie do mie­
szkania Rajewskiej i groził lokatorom, że będzie

S płonął kościół, zabytek a rch itektury  XVII w.
Wczoraj o godz. 4 popoJuidniu wybuchł pożar w 

kościele parafialnym w Kamienicy (pow. Limano­
wa). Kościół ten, zbudowany z drzewa w r. 1676, 
a restaurowany w r. 1888, należał do cennych za­
bytków drewnianego budownictwa w Polsce, Po­
żar,, strawił doszczętnie kościół, oraz urządzenia 
wewnętrzne, przyczem spłonęły 3 ornaty z XVI 
wieku, dalej 54 innycn ornatów. Zniszczeniu ule­
gły dwa dzwony, kielichy, monstrancje itd.

Pom ógł przyjacie low i do sam obójstw a...
„ K O L E Ż E Ń S K A  P R Z Y S Ł U G A "  Z W Y R O D N IA Ł E G O  M Ł O D Z IE Ń C A

B a rd z o  r z a d k o  k ie d y  sp o ty k a  s ię  p a  w o k a n d z ie  
s ą d o w e j a r t .  463 k . k ., ( w e d le  u s ta w o d a w s tw a  r o ­
s y js k ie g o ) ,  k tó r y  b r z m i :  „ w in n y  n a m ó w ie n ia  d o  
s a m o b ó js tw a  o so b y , k tó r a  n ie  u k o ń c z y ła  la t  21, a l ­
b o  o so b y , o  k tó r e j  w ie d z ia ł ,  że  je s t  n ie z d o ln a  d o  
z ro z u m ie n ia  is to ty  i z n a c z e n ia  c z y n u  p rz e z  n ią  
sp e łn ia n e g o , łu b  k ie ro w a n ia  s w e m i c z y n a m i;  a lb o  
też  w in n y  w s p ó łd z ia ł a n ia  p r z y  s a m o b ó js tw ie  t a ­
k ic h  o só b  —  r a d ą  lu b  w s k a z ó w k ą , d o s ta r c z e n ie m  
ś ro d k a , lu b  u s u n ię c ie m  p rz e sz k o d y , je ż e l i  w s k u te k  
te g o  s a m o b ó js tw o  lu b  u s i ł o w a n ie  te g o ż  z o s ta ły  
sp e łn io n e  —  u le g n ie  k a rz e  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  o d  
4 d o  8  la t" .

Z  le g o  w ła ś n ie  a r ty k u ł u  k o d e k su  o s k a rż o n y  zo ­
s t a ł  19 -letn ii C z es ław  R e c h c y g e t , k tó r y  o d d a ł  ,,k o ­
le ż e ń s k ą  p r z y s łu g ę "  s w e m u  z n a jo m e m u  B a r to s z a -  
k o w i, d o s ta r c z a ją c  m u  c j a n k u  p o ta s u .

Z a m ie s z k a ły  p r z y  u l .  S t a r e  M ia s to  17, 1 7 - le to i 
J a n  B a r tc s z a k , u c z e ń  f ry z je r s k i ,  c h ło p ie c  m a ło  i n ­
te l ig e n tn y  i w y b itn ie  n e rw o w y , w y o lb r z y m ia ł  so -  ,

Ciemne typy srebrnego ekranu
W a r s z a w s k i  „ K u r je r  P o ls k i" ,  n a w ią z u ją c  d o  o -  

s ta ta iio  w y k ry ty c h  o s z u s tw  „ f i lm o w y c h "  p o d a je  
n a s tę p u ją c e  o b r a z k i:

J e d n a  z  p o ta je m n y c h  sztkól f i lm o w y c h  p o w s ta ła  
w  W a r s z a w ie  w ... p o k o ju  k a w a le r s k im  p r z y  u l .  
M a rsz a łk o w s k ie j . J e j  „ z a ło ż y c ie le "  —  tr z e j  m ło -  

lu d z ie , n ic  p r a w d z ie  z f i lm e m  n ig d y  n ie  m ie l i  
wspólnego, n ie  p rz e sz k o d z iło  to  je d n a k  je d n e m u  
z  n ic h  o d e g ra ć  ro lę  r e ż y s e r a ,  d r u g ie m u  o p e ra to r a ,
t r z e c ie m u  z a ś  „d y rc -k to ra "  c a łe j im p r e z y .

Z a c z ę to  od w e r b o w a n ia  k a n d y d a te k  d o  f i lm u , 
p r z y c z e m  w y b ie ra n o  w y łą c z n ie  ła d n e  i  m ło d e , szu  
k a ja ć  w  k o la c h  d a n c in g o w o - k a b a re to w y c h .

P rz e z  p o k ó j  n a  u l ic y  M a rs z a łk o w s k ie j  p r z e s u n ą ł  
s ię  w  k r ó tk im  c z a s ie  k o ro w ó d  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  
m ia ły  o d e g ra ć  r o le ,  b ą d ź  e p iz o d y  w  f i lm ie  „ e r o ­
ty c z n y m "  p o d  o b ie c u ją c ą  n a z w ą  „ K o k a in a " . Z d ję ­
c ia  p r ó b n e  n ie  m ia ły  w  s o b ie  w p ra w d z ie  n i c  z  k o ­

adw. dr. Rychlewski i obrońca dr. Warchafowskie- 
go adw. dr. Rozmarynowicz i sam prof. M ysz­
kowski. Ostatni przemawiał odpowiedzialny reda­
ktor „Głosu Narodu" dr'. Warchałowski. poczem 
przewodniczący Trybunału sso. cieślewski zaproś 
potnował stnanoan ugodę, na co zgadzał się adw. 
dr. Rappaport. Gdy jednak po długiej naradzie <r 
brońcóiw z  zastępcą „Kuriera" i Trybunałem do 
ugody nie doszło, trybunał ogłosił wyrok, skazu­
jący dr. Mysłakowskiego na siedm dni aresztu z 
zamianą na 200 złotych grzywny, a redaktora dr. 
Warchałowskiego również na siedm dm aresztu z 
zamianą na 70 złotych grzywny. Niektóre zarzuty 
oskarżonych Trybunał częściowo uznał za słusz­
ne.

Tak prof. Mysłakowski, jak i redaktor dr. W ar’ 
chałowski wnieśli odwołanie od wyroku.

— o o o —.

strzelał. Słysząc to lokatorzy uciekłi w biefiźnie 
z mieszkania na ulicę, a wtenczas Grzędzielski po­
targaj pierzynę i podpalił ją. Od płonącej pierzyny 
zapaliły się sprzęty domowe. Zawezwany ponow­
nie posterunek policji ubezwladnił Grzędzielskie­
go, zawezwał straż pożarną i w n ió s ł z  .płonące­
go mieszkania małe dziecko. Ogień ugasili lokato­
rzy, przed przybyciem straży pożarnej. Grzędziel­
skiego aresztowano.

Pożar powstał wskutek niedbalstwa, przez po­
zostawienie przy głównym ołtarzu płonącej świe­
cy lub kadzielnicy z rozżarzonemu węglami.

Mimo panującej wichury, dzięki interwencji stra 
ży pożarnych z Nowego Sącza i Łącka, udało się 
pożar zlokalizować i przeszkodzić dalszemu roz­
szerzeniu śię go na okoliczne budynki.

Kościół by ł ubezpieczony na 50.000 zł, — szko­
da jest wielka, ze względu na wartość zabytkową.

b ie  p rz e ż y c ia  ro d z in n e , k łó tn i e  d o m o w e  i b a rd z o  
lic h e  z a ro b k i,  u w a ż a j ą c  s ię  z a  n a jn ie s z c z ę ś l iw s z e ­
go  n a  św ia c ie . C zęsto  s ię  z w ie rz a ł  k o le g o m , że  czas 
„ ra z  sk o ń c zy ć  z  so b ą , b o  n ie m a  p o  oo ż y ć" .

T e n  s ta n  p s y c h ic z n y  m ło d e g o  c h ło p c a  t r w a ł  c za s  
d łu ż s z y  i ty lk o  b r a k ło  m u  o d w ag i , a b y  p o p e łn ić  s a ­
m o b ó js tw o . Z w ie rz y ł  s ię  ze sw o ic h  tro s k  z n a jo m e ­
m u  p ra c o w n ik o w i f a b r y k i  c h e m ic z n e j ,  R e c h c y g e -  
to w i, k tó r y  m ó g ł  d o s ta r c z y ć  j a k i e j ś  tru c iz n y .

I s to tn ie  R e c h c y g e t s k r a d l  w  fa b ry c e  o d ro b in ę  
c ja n k u  p o ta s u  i w rę c z y ł B a r lo sz a k o w i. P r z e w r a ż l i ­
w io n y  c h ło p ie c  s p e łn i ł  sw e  z a m ia r y :  w s y p a ł  t r u ­
c iz n ę  do  c z e k o la d y  w  p ro s z k u  i p o łk n ą ł /  P o  p a ru  
g o d z in a c h  z a k o ń c z y ł życie .

R e c h c y g e t s ta n ą ł  p r z e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w 
W a r s z a w ie , k tó r y  u w z g lę d n ia ją c  o k o lic z n o ś c i ł a ­
go d z ąc e , s k a z a ł  go  na jeden rok więzienia. P r z e d ­
w c z o ra j s ą d  a p e la c y jn y  w y ro k  te n  z a tw ie rd z i ł ,  z a ­
m ie n ia ją c  w ię z ie n ie  n a  d o m  p o p ra w y .

—  O O o  —

k a in y ,  w ię c e j  n a to m ia s t  z  a lk o h o lu , p o jo n o  mim 
ż ą d n e  s ła w y  d z ie w c z ę ta , k tó r y m  „ re ż y s e r"  p e r s w a ­
d o w a ł n a s tę p n ie ,  ż e  d o  f i lm u  „ e ro ty c z n e g o "  n ie ­
z b ę d n e  je s t  ja k n a ju r n ie j s z e  s k rę p o w a n ie  i ja fc n a j -  
I ż e js z a  o d z ież ... A lk o h o l i n a m o w a  d z ia ła ły :  a p a ­
r a t  f i lm o w y  sz e d ł  w  r u c h ,  a  r e f le k to r  n a ś w ie t l a ł  
g r u p y , n a  k tó r y c h  w id o k  s a m  B a c h u s  b y łb y  s ię  
z a r u m ie n ił . . .

W  k r ó tk im  c z a s ie  p r z e z  p o k ó j  „ re a l iz a to r ó w "  f i l ­
m u  „ e ro ty c z n e g o "  p r z e s u n ę ło  s ię  o k o ło  s tu  m ło ­
d y c h  k o b ie t,  k tó r y c h  w d z ię k i  i  tw a rz e  u t r w a l i ła  
ta ś m a  f ilm o w a . W y c h o d z iły  s t a m tą d  z a r u m ie n io ­
n e  ze  w s ty d u , a le  te ż  p e łn e  n a d z ie i,  że  ic h  p o ś w ię ­
c e n ie  d la  „ s z tu k i"  n ie  p ó jd z ie  n a  m a rn e .  I s to tn ie .  
N a  .m a r n e "  n ie  p o sz ło , lecz  z o s ta ło  u w ie c z n io n e  
n a  ty s ią c a c h  f o to g r a f  i j ,  s p r z e d a w a n y c h  n a s tę p n ie  
p o ta je m n ie  w  m ia s t a c h  i m ia s te c z k a c h  P o ls k i ,  b a !  
n a w e t  e k s p o r to w a n y c h . *

Z b y te c z n e  d o d a w a ć , że  b e z c z e ln i o sz u śc i z d o ła li  
w p o rę  u lo tn ić  s ię , z a b ie ra ją c  ze  so b ą  c a ły  m a j ą ­
te k  „ w y tw ó r n i"  a p a r a t  i  ta b l ic z k ę  z. n a p is e m  —  
„ f i lm y " .

P o z a  o s z u s ta m i, k tó r z y  p o d  p r z y k r y w k ą  u p r a ­
w ia ją  w ła ś c iw ie  handel pornografią —  is tn ie j e  d r u  
g a  k a te g o r ja ,  n ie m n ie j  c ie m n y c h  ty p ó w  s re b rn e g o  
e k r a n u .  T o  są  t .  z w . „poławiacze gwiazd" ż e ń s k ie ­
g o  i  m ę s k ie g o  r o d z a ju .  W  k i lk u  p is m a c h  p o ja w ia  
s ię  n a r a z  o g ło sz e n ie : „ P a n ie  i  p a n o w ie , o  d o b r y c h  
w a r u n k a c h  z e w n ę t rz n y c h , c h c ą c y  w z ią ć  u d z ia ł  w  
r e a l iz a c j i  w ie lk ie g o  f i lm u  k r a jo w e j  p r o d u k c j i  —  
z e c h c ą  n a d e s ła ć  s w o je  fo to g r a f je  i a d re s} ' do ..."  
T u  n a s tę p u je  j a k  z w y k le  n u m e r  s k r z y n k i  p o c z to ­
w e j .  P a ń  i  p a n ó w  o  d o b r y c h  w a r u n k a c h  j e s t  w  
P o lsc e  w ie le , to te ż  „ p o ła w ia c z  g w ia z d "  o tr z y m u je  
ty s ią c e  o fe r t .  U w a ż n ie  je  s tu d ju je ,  p o c z e m  w y s y ­
ła  d o  k a n d y d a te k  i k a n d y d a tó w  coś w  r o d z a ju  , ,o - ' 
kó liniika":

Sz. P .
Z g ło sz e n ie  Sz. P . d o  r e a l iz o w a n e g o  p rz e z  n a s  

f i lm u  z o s ta ło  p r z y ję te ,  k o n ie c z n e  j e s t  w y k o n a n ie  
je d n a k  p o w ię k s z e n ia  n a d e s ła n e j  n a m  p r z e z  S z . P . 
fo to g ra f jd .

N a  z w ią z a n e  z  le m  k o s z ta  p r o s im y  p r z y s ła ć  zł. 
10 i p o z o s ta je m y  z  p o w a ż a n ie m ...

T u  „ f i r m a "  w y s tę p u je  ju ż  p o d  p e łn e m  n a z w i­
s k ie m  i  a d re se m . T o  p ie rw s z e  je s t  z a z w y c z a j f a ł ­
s z y w e , te n  d ru g i-  c z a so w y .

M a g n e s  s r e b r n e g o  e k ra n u  ta k  s i ln ie  d z ia ła  n a  
m a s y , ż e  p r z y n a jm n ie j  p o ło w a  z  k a n d y d a tó w  n a d ­
s y ła  ż ą d a n e  1 0 -z ło tó w k i.

„ P o ła w ia c z  g w ia z d "  —  o b ła w ia  s ię  n ie z g o rz e j, 
p o c z e m  z m ie n ia  n a z w is k o  i a d re s  i je d z ie  „ o p e ro ­
w a ć "  d o  in n e g o  o d le g łe g o  m ia s ta .  A  p e łn e  n a d z ie i 
n ie d o s z łe  „ g w ia z d y "  p o  w y s ła n iu  f o to g ra f j i  i p ie ­
n ię d z y  b e z sk u te c z n ie  w y p a t r u j ą  l is tu  z  „ w y tw ó r n i"  
z  u p r a g n io n e m : „ p ro s im y  p rz y c h o d z ić  —  z d ję c ia  
z ac zę te !"  Z a m ia s t  te g o  z d a r z a  s ię , ż e  o t r z y m u ją  z a ­
w ia d o m ie n ie  z  k a n c e la r j i  sę d z ie g o  ś le d cz eg o : „ P r o ­
szę  s ię  s ta w ić  —  ś le d z tw o  z a c z ę te "

I to  i m  d o p ie ro  o tw ie ra  oczy...
— o o o  —

IM IE N IN O W E  Z A B Ó JS T W O . P is z ą  n a m  z. L i ­
b ią ż a :  D n ia  22 h m . u r z ą d z i ł  w  L ib ią ż u  M a ły m  p . 
J ó z e f  N o w a k  im ie n in y , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  z w ią z  
k u  b y ły c h  w o jsk o w y c h . I m ie n in y  p o d la n o  d o b rze  
m o n o p o ló w k ą . K ie d y  s ię  o  g o d z in ie  11 w  n o c y  ro z ­
ch o d zo n o , a ż e b y  z ak o ń c z y ć  „ w iw a te m " , t r z e b i  
A lf re d  N u c k o w sk i z r e w o lw e ru  ta k  n ie o s tro ż n ie , 
żc n ic  z a u w jz y ł  v> ricniności sw eg o  k> • 
r ia  C z e r w c a , ’ k tó r e g o  t r a f i ł  w  g ło w ę  i z o b ij n a  
m ie js c u .

R E K O R D O W A  S Z Y B K O Ś Ć  P O C Z T O W A . List 
,‘,cxipre:ss“ w y s ła n y  18 m a r c a  o  g o d z in ie  8‘30 r a n o  
z  C h r z a n o w a  d o  M ię k in i w  p o w ie c ie  c h rz a n o w ­
s k im , d o rę c z o n y  z o s ta ł a d re s a to w i  ju ż  ( !)  d n ia  21 
m a rc a  o g o d z in ie  11 p rz e d p o łu d n ie m  i to  ty lk o  
d la te g o , ż e  a d re s a t  p rz y p a d k o w o  s p o tk a ł  w  K rz e ­
sz o w ic a c h  l is to n o sz a !  T a k  b y ła  n a s z a  p o c z ta  z a ­
j ę t a  im ie n in a m i  i  w y s y ła n ie m  ż y c z e ń  n a  M a d erę , 
ż e  o  d o r ę c z a n iu  in n y c h  lis tó w  z u p e łn ie  z a p o m n ia ­
no . P o w y ż sz y  l is t  w y s ła ł  O k rę g o w y  S e k r e ta r ja t  
C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  G ó rn ik ó w  w  C h rz a n o w ie  do  
to w . J ó z e f a  L a s o n ia  w  M ię k in i, p o c z ta  K rz e s z o ­
w ice . P o c z ta  k r z e s z o w ic k a  je d n a k ż e  n i e  u z n a ła  z a  
s to so w n e  l is tu  te g o  d o rę c z y ć  i  d o p ie ro  .p rz y p a d k o ­
w e  s p o tk a n ie  s ię  to w . L a s o n ia  z l is to n o sz e m  sp o ­
w o d o w a ło  d o rę c z e n ie  l is tu .  A żeby’ l is t  „ e x p r e s s “ n a  
p rz e b y c ie  18 k i lo m e tr ó w  p o tr z e b o w a ł aż  4 d n i ,  t e ­
g o  d o p r a w d y  m o ż e  d o k a z a ć  ty lk o  e ra  s a n a c y jn y c h  
s to su n k ó w .

M A D E R A  W  S A D Z IE . W  d n iu  12 b m . s ą d y : 
o k rę g o w y  i g ro d z k i w  T a r n o w ie  u rz ę d o w a ły  pod 
znakiem Madery. W  z w ią z k u  z  im ie n in a m i  P i ł ­
su d s k ie g o , p r e z e s  s ą d u  p . d r .  P a r y le w ic z , j a k  w ia ­
d o m o  sz w a g ie r  o b e cn e g o  w io e p re m je ra  p u łk o w n i­
k a  P ie ra c k ie g o , w y d a ł  w p ro s t  n ie s ły c h a n e  w  s ą ­
d o w n ic tw ie  p o ls k ie m  p o le c e n ie  n a  p iś m ie , że 
wszyscy sędziowie i funkcjonariusze sądowi ma­
ją zakupić kartki imieninowe i  c e le m  k o n t r o l i  d o  
g odz . 12 teg o ż  d n ia  z ło ży ć  je  z  ż y c z e n ia m i, z a o -  
p a trz o n e m i w ła s n o rę c z n y m  p o d p is e m , w  s e k re ta r -  
ja c ie  s ą d u  o k rę g o w e g o . J u ż  o d  w cz esn e g o  r a n a  n iż  
s i  f u n k c jo n a r iu s z e  s ą d o w i , s p e c ja ln ie  w  ty m  d n iu  
z w o ln ie n i  o d  s w y c h  z a ję ć  s łu ż b o w y c h , w y k o n y ­
w a l i  p o le c e n ie  p .  p r e z e s a  t a k  p i ln i e  s p r z e d a j ą c  p o  
b iu r a c h  i s a la c h  r o z p r a w  k a r tk i ,  ż e  s ę d z io w ie  n ie  
m o g li  n a w e t  s p o k o jn i e  i  b e z  p rz e s z k ó d  p r o w a d z ić  
r o z p r a w  są d o w y c h . C a ła  t a  p r o p a g a n d a  o  c h a r a k ­
te rz e  w y b i tn ie  p o l i ty c z n y m  u d a ła  s ię  n a tu ra ln ie ,  
g d y ż  p r a w ie  w s z y s c y  p o d w ła d n i  s p e łn i l i  n a le ż y c ie  
te n  n o w y  o b o w ią z e k  s łu ż b o w y  w  o b a w ie  p r z e d  
p r z y k r e m i  d l a  n ic h  k o n s e k w e n c ja m i , j a k ie b y  m o ­
g ło  z a  so b ą  p o c ią g n ą ć  n ie w y k o n a n ie  p o le c e n ia  p .  
p re z e s a . J e d n a k o w o ż  m im o  t e j  p r e s j i ,  k i lk u  sę ­
d z ió w  i  a p l ik a n tó w  są d o w y c h  n ie  z g a d z a ją c  s ię  z 
te m  z a r z ą d z e n ie m , n ie  z a s to s o w a ło  s ię  d o  n ie g o  i 
o d m ó w iło  p r z e s ia n ia  o d  s ie b ie  ż y cz eń  im ie n in o ­
w y c h  p. P i łs u d s k ie m u .
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•N A  JU B IL E U S Z  P R O F . B R U C K N E R A . N a  p r z y  

p a d a j ą c y  ju b i l e u s z  p r a c y  n a u k o w e j z n a n e g o  p o lo ­
n i s t y ,  p r o fe s o r a  A le k s a n d r a  B r u c k n e r a , m e n n ic a  
p a ń s tw o w a  w y b ić  m a  s p e c ja ln y  m e d a l  p a m ią tk o ­
w y  z  w iz e r u n k ie m  u c zo n e g o .

T Ę P I E N I E  „K O M U N IZ M U " W  G O R L IC A C H . 
J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y , w  n o c y  z  d n i a  9  n a  10 h m . 
p o l ic ja  w  G o rl ic a c h  d o k o n a ła  lic z n y c h  r e w iz y j  i 
a re s z to w a ń  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  ż y d o w sk ie j,  n a le ż ą ­
c e j d o  o r g a n iz a c j i  „ R o b o tn ic z y c h  K u rs ó w  W ie ­
c z o rn y c h " . A re s z to w a n o  o k o ło  30 c h ło p c ó w  i d z ie w  
c-zął, p r z e w a ż n ie  z  p o ś r ó d  ż y w io łó w  o r to d o k s y j ­
n y c h . O s ta tn io  „IG K " p o d a ł  s e n s a c y jn ą  w ie ść , że 
w G o rl ic a c h  a re s z to w a n o  w y b itn e g o  d z ia ła c z a  k o ­
m u n is ty c z n e g o  B a n u c h a  E m g la rd a . O tó ż  is to tn ie  
E n g la r d a  p o l ic ja  p o d d a ła  p r z e s łu c h a n iu ,  z w o ln i­
ł a  go  je d n a k  m o m e n ta ln ie  p o  z a p y ta n iu ,  c zy  u -  
t r z y m y w a ł s to s u n k i  z  je d n y m  z  p o p r z e d n io  a r e ­
s z to w a n y c h  c h ło p c ó w , p o d e j r z a n y m  o  d z ia ła ln o ść  
k o m u n is ty c z n ą . E n g la rd . j e s t  k i lk u n a s to l e tn im  p o ­
m o c n ik ie m  z e g a rm is tr z o w s k im , u m y s ło w o  n ie d o ­
ro z w in ię ty m  i z  n ie g o  to  „ IC K "  z ro b ił  n ie b e z p ie ­
c zn e g o  a g i ta to ra .  W id o c z n ie  c h o d z iło  t u  o w y w o ­
ła n ie  w ra ż e n ie ,  że  P o l s k a  j e s t  p o d m in o w a n a  a g i ­
ta c ją  w y w ro to w ą  i że  w o b e c  te g o  w  k r a ju  p o ­
t r z e b n e  s ą  r z ą d y  p o lic y jn e . N a  t l e  r e w iz y j  i a r e ­
s z to w a ń  m ia ł  m ie js c e  n ie m i ły  in c y d e n t  w  g i ­
m n a z ju m  p a ń s tw o w e m  im . K ro m e r a  w  G o rl ic a c h . 
U d w ó c h  u c z n ió w  V I I I  k la s y  p o lic ja  p r z e p ro w a ­
d z i ła  r e w iz je ,  k tó r e  n ic z e g o  n ie  w y k a z a ły !  U cz ­
n io m  ty m  d y r e k c ja  p o le c iła  w s tr z y m a ć  s ię  p rz e z  
d w a  d n i  o d  u c z ę sz c z a n ia  n a  n a u k ę , d o  c z a s u  w y ­
ja ś n ie n ia  s p r a w y .  G d y  d n ia  14 b m . u c z n io w ie  n a  
p o le c e n ie  d y r e k to r a  P r o k o p k a  p o w ró c il i  d o  k la s y , 
w sz y s c y  u c z n io w ie  o p u ś c i l i  k la s ę  d z  w ó j ta m i  n a  
c z e le  u d a l i  s ię  d o  d y r e k c j i  z  ż ą d a n ie m  u s u n ię c ia  
o w y c h  d w ó c h  u c z n ió w  z e  sz k o ły , z  k tó r y m i  n ie  
c h c ą  z a s ia d a ć  n a  w s p ó ln e j  ła w ie . W rę c z y li  te ż  d y ­
r e k to r o w i u p r z e d n io  p r z y g o to w a n y  m c m o r ja ł  w  
t e j  s p r a w ie . S m u tn y  to  o b ja w  p a jd o k r a c j i  i n ie -  
k o le ż e ń sk ie g o  s a m o s ą d u , je ż e li m ło d z ie ż  sz k o ln a  
g o r l iw s z a  s ię  s ta je  o d  s a m e j p o l ic j i .  N ie d o b rz e  to  
te ż  ś w ia d c z y  o  w y c h o w a w c a c h  te j  m ło d z ie ży !

10 M IL JO N Ó W  Z Ł . N A  B U D O W Ę  M IE S Z K A Ń  
W  S O S N O W C U  I B Ę D Z I N I E . W a r s z a w s k i  „ K u r -  
je r  P o r a n n y "  d o n o s i :  Z a k ła d y  u b e z p ie c z e ń  lw o w ­
sk i  i ś lą s k i p rz e z n a c z y ły  n a  b u d o w ę  m ie s z k a ń  w 
S o s n o w c u  i  B ę d z in ie  10 m il jo n ó w  zł. P r z y  b u d o ­
w ie  ty c h  g m a c h ó w  z a t r u d n ia n y c h  b ę d z ie  3  ty s ią c e  
ro b o tn ik ó w . R o b o ty  r o z p o c z n ą  s ię  w  m a ju .

W Y B U C H  N A F T Y , C Z Y  B E N Z Y N Y  I Ś M IE R ­
T E L N E  P O P A R Z E N IA . Przedwczoraj o  g o d z . 9 
w lecz , w  m ie s z k a n iu  p r z y  u l .  D z ie ln e j  42 w  W a r ­
s z a w ie  n a s tą p i ł  n ie b e z p ie c z n y  w  s k u tk a c h  w y ­
b u c h , k tó r y  p o c ią g n ą ł  z a  s o b ą  k i lk a  o f ia r  i  sp o ­
w o d o w a ł p o ż a r  w  c a le m  m ie s z k a n iu .  W e d łu g  z e ­
z n a ń  w ła ś c ic ie la  m ie s z k a n ia  D a w id a  D y m a n ta , 
k tó r y  s to s u n k o w o  n a jm n ie j  u c ie r p ia ł  o d  p o p a rz e ­
n i a ,  w y b u c h  sp o w o d o w a ła  c ó rk a  je g o  F a j g a  Ł a ja  
w  c z a s ie  n a le w a n ia  n a f ty  d o  p ło n ą c e j  la m p y  (wr 
m ie s z k a n iu  n ie m a  ś w ia t ła  e le k try c z n e g o ) .  N a to ­
m ia s t  w y w ia d y  p o lic y jn e  u s ta l i ł y ,  i ż  D y m a n t p r a ­
c o w a ł u  s z w a g r a  sw e g o  w  w y tw ó rn i  a t r a m e n tu  i 
l a k ie r u  i z d a n ie m  p o l ic j i  n a jp ra w d o p o d o b n ie j ,  w  
m ie s z k a n iu  s w e m  p r o w a d z i ł  w y ró b  la k ie r u , u ż y ­
w a ją c  d o  te g o  b e n z y n y . W  s z p ita lu  n a  C y s t e r n  
u m ie sz c z a n o : 4 0 - le tn ią  C h a ję  D y m a n to w ą  i d z ie ­
c i:  1 6 - le tn ią  F a jg ę - L a ję ,  8 - l e t a i ą  R e g in ę , je d n o ­
r o c z n e g o  J a n k la  i 7 - le tn ie g o  A ro n a  n a  o d d z ia le  I I  
c h iru r g ic z n y m , g d z ie  o  godz . 11 m in . 15 w iecz . 
d w o je  n a jm ło d s z y c h  d z ie c i zmarlo w okropnych 
męczarniach. R e sz ta  o f ia r  —  m a tk a  i d w ie  c ó rk i 
w a lc z ą  z e  śm ie rc ią .

W  T R Y B A C H  M L O C A R N I. B r o n is ła w  W e h r , 
w ła ś c ic ie l  d u ż e g o  m a ją t k u  K a rc z e w , w  p o w . p i o t r ­
k o w s k im , z b l iż y w s z y  s ię  w  p ła s z c z u  do  m lo c a r n i ,  
z o s ta ł  z a  p o ły  p ła s z c z a  p o r w a n y  w 't ry b y  m a s z y ­
n y . Z a n im  m ło c a r n ię  z a tr z y m a n o , n ie sz c z ę ś liw y  
z o s ta ł  k i lk a k r o tn ie  r z u c o n y  z  d u ż ą  s i ł ą  o  z iem ię . 
W e z w a n y  le k a r z  s tw ie rd z a ł, p o z a  in m e m i o b ra ż e ­
n ia m i  c ia ła ,  p ę k n ię c ie  c za szk i. O d w ie z io n y  d o  sz p i 
t a l a  W e h r  zam arł p o  k i lk u  g o d z in a c h .

TOWARZYSZEl TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

TnrflRAMY
ZAWIESZENIE W CZYNNOŚCIACH 

SANACYJNEGO NOTARJUSZA
Poznań, 26 marca. (Tel. wł. .Naprzodu"). Senat 

dyscyplinarny sądu apelacyjnego zawiesił w  czyn­
nościach służbowych Antoniego Kowalskiego, no­
tariusza w Inowrocławiu. Wiadomość ta wywo­
łała silne wrażenie, albowiem Kowalski byl jed­
nym z najruchliwszych sanatorów w Inowrocła- 
wiu j  .tamtei^zyjn p o je c ie . •

Tajem nica nagłego pow rotu Piłsudskiego
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu'') 

Warszawa, 26 marca.
W Warszawie żywe komentowany jest niespo’ 

dziewany i nagły wyjazd Piłsudskiego z  Madery. 
Między innemi zwracają uwagę na fakt, że odjaz­
dowi marszałka Piłsudskiego nie towarzyszyły 
zwykle w takim wypadku oficjalne pożegnania w 
Funchalu, jak również, że marszałek nie złożył 
oficjalnej wizyty w Lizbonie, ograniczając się do 
wysłania depesizy do prezydenta Portugalii. Wiel­
kie zdziwienie wywołuje wybranie obecnej pory 
do drogi powrotnej- W  marcu panują silne wichry, 
pogoda jest niestała, a kontrtorpedowiec „Wicher" 
nie jest przystosowany do podróży spacerowych. 
Na temat powodów, które skłoniły marszałka do 
zaniechania podróży po Morzu Sródziemnem krą-

C iężkie w arunki pożyczki kolejow ej
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")

Warszawa, 36 marca. ,
Warszawskie koła finansowe otrzymały bliższe 

szczegóły, dotyczące rokowań rządu o pożyczkę 
zagraniczną pod zastaw magistrali węglowej

Austro-niem iecka
Londyn, 26 marca. Po wczorajszej interwencji 

angielskich reprezentantów dyplomatycznych w 
Wiedniu i Berlinie, zaznacza się w dzisiejszej pra­
sie angielskiej ostrzejszy kurs przeciw austro-nie- 
mieckiej umowie gospodarczej. Nastąpiło to nie= 
wątpliwie także z powodu niedelikatnej odpowie­
dzi kanclerza dra Briininga. Liberalny „News 
Chronicie" wyraża obawy, że nie chodzi tu wy­
łącznie o unję celną. Najlepiej byłoby, aby całą tą 
sprawą zajęła się szczerze Liga Narodów- „Ti­
mes" wykazuje konieczność zbadania układu au* 
strjacko-niemieckicgo nietylko pod względem le­
galności, lecz także z punktu politycznego i go­
spodarczego- „Daily Herald", organ partji pracy 
dopatruje się w odpowiedzi Briininga podejścia 
Ligi Narodów przez Niemcy. Dziennik twierdzi, iż 
nie ulega wątpliwości, że Anglja i Francja posła’ 
wią tę sprawę na porządku dziennym przyszłej 
sesji Rady Ligi.

Londyn, 26 marca. W artykule wstępnym „Daily 
Herald" atakuje dziś w niezwykle ostry sposób 
kanclerza, dra Briininga i rząd niemiecki, którego 
stanowisko w kwestii układu austro-niemieckiego 
uważa za pożałowania godne i niezrozumiałe.^ 
„Wyrażenie kanclerza, — pisze „Daily Herald" — 
że niedopuszczalne jest badanie układu przez Li­
gę Narodów, jest czemś więcej aniżeli zwyczajną 
niegrzecznością. Nie jest zresztą rzeczą Niemiec 
decydować, co Liga Narodów może badać, a cze­
go nie może. Nie jest też w żadnym wypadku o- 
bowiązującc twierdzenie dra Briininga, że nowy 
układ nie koliduje z protokołem genewskim z 1922 
Toku. Jest to zapatrywanie nie mające żadnego 
znaczenia, tem bardziej, że protokół ten dotyczy 
tylko Anglji, Francji. Wioch. Czechosłowacji i Au- 
strji. Rząd Rzeszy nie ma żadnej kompetencji do 
wyrażania sądu, a już szaleństwem jest stawiać 
wymagania w forniie brutalnej. Może to sprawie 
tylko zaszkodzić, tem bardziej, jeżeli się autorytet 
Ligi Narodów prowokuje. Byłoby też wskazane, 
aby kanclerz zmieni! swoje zapatrywania, a zara-

PARLAMENT NIEMIECKI 
Berlin, 26 marca- Reichstag zakończył dziś ° '

brady i odroczył się do 13 października br. W cza­
sie przerwy obradować będą poszczególne komi­
sje. P rzy  końcu dzisiejszego posiedzenia Reichstag 
przyjął ustawę o pomocy wschodniej 309 gło­
sami przeciw 65.

POGRZEB HERMANA MUELLERA 
Berlin, 26 marca. Dziś po południu odbył się po­

grzeb byłego kanclerza Rzeszy, przewodniczące­
go frakcji socjalno-demokratycżnej Reichstagu 
Hermana Mullera. Ulice, któremi przechodzi! kon­
dukt pogrzebowy, udekorowano flagami państwo- 
wemi i mairodowemi. Po obu stronach jezdni usta­
wiły się niezliczone tłumy publiczności. Na po­
grzeb przybyły liczne delegacje z catego kraju i 
zagranicy. M. in. przybyli premier duński Stau- 
ning. były austriacki kanclerz Renner, burmistrz 
Wiednia Seitz, Emil Vandervelde (Belgja), Leon 
Blum (Francja), burmistrz Amsterdamu Vliegen i 
sekretarz Międzynarodówki w Zurychu dr. Fr. 
Adler. W  pogrzebie wzięli udział członkowie rzą­
du z  kanclerzem Briińmgem na czele, oraz cały 
korpus , dyplomatyczny.

ży mnóstwo domysłów. Uporczywie utrzymuje się 
.pogłoska, że w niedługim czasie oczekiwać należy 
poważnych wypadków w polityce wewnętrznej. 
Powrotu p. Piłsudskiego oczekują w Warszawie 
•w czwartek lub w piątek.

„WICHER" W CHERBOURGU 
Paryż, 26 marca (teł. własny „Naprzodu"). —

Ambasada polska w Paryżu otrzymała drogą ra« 
djową wiadomość, że „Wicher" przybędzie do 
Cherbourga albo w dniu dzisiejszym, albo jutro 
rano. Ambasador Chłapowski oraz minister spraw 
zagranicznych Zaleski, który-obecnie znajduje się 
w Paryżu, wyjadą do Cherbounga, aby złożyć 
marszałkowi sprawozdanie z całokształtu polityki 
izagrandcznej. Z Cherbourga Piłsudski drogą lądo­
wą uda się do Polski.

[ Śląsk—Gdynia. Warunki koncernu francuskiego 
mają być niezwykle ciężkie, taż że koła finanso­
we warszawskie nie tają swego pesymizmu co do 
możności zrealizowania tej pożyczki.

— o o o  —

unja gospodarcza
zem maniery i przyjął propozycję Hendersona, a- 
by sprawę przekazać Lidze Narodów."

Paryż, 26 marca. „Oeuvre“ dowiaduje się, żc na 
skutek porozumienia rządu czechosłowackiego z 
rządem rumuńskim ma być zwołana nadzwyczaj­
na konferencja państw Małej Ententy, która zaj- 
mie się zbadaniem sytuacji, jaka obecnie powstała 
w następstwie zawarcia austrjacko-niemieckiego 
układu gospodarczego.

Praga, 26 marca. Na dlzisiejszem posiedzeniu ko­
misji zagranicznej parlamentu czechosłowackiego 
wypowiedział się minister spraw zagranicznych 
dr. Benesz w sprawie austrjackomiemieckiej unji 
celnej. Dr. Benesz między innemi oświadczył: — 
„Całą sprawę należy ująć iz trzech punktów: go­
spodarczego, politycznego i prawnego. Ze stano­
wiska politycznego i gospodarczego 'projekt ten 
byłby tylko wtedy zadawalający, gdyby byt wy­
konany w ramach obejmujących całą Europę i, 
gdyby byl zmieniony tak, aby odpowiadał b itw # ’ 
soni wszystkich państw'. Tak jednak, jakim jest 
dziś, nie odpowiada naszym interesom gospodar­
czym, ani politycznym, a nawet je narusza. Układ 
ten mógłby także zaszkodzić interesom innych 
'państ.w i zagrozić poważnie pokój w Europie środ­
kowej. Stawiana jest także kwestja „Anscldussu" 
politycznego,.co do którego nasze stanowisko jest 
wszystkim dobrze znane. Z tego też powodu plan 
musimy odrzucić. Co się tyczy strony prawnej, sta­
wiana jest zupełnie słusznie kwestja, czy plan ten 
nie narusza innych' zobowiązań, zawartych w trak 
tatach pokojowych, a szczególnie w  traktacie z 
■St. Germain i w protokole genewskim z  1922 roku- 
Naszem zdaniem wykonanie planu naruszyłoby to 
zobowiązania. Uważam zatem, że Briand i Hender, 
son postąpili właściwie, orzekając, że cala ta spra­
w a unji celnej musi być zbadana przez Ligę Naro­
dów. Sądzę, że w Genewie zapadnie wyrok spra­
wiedliwy i politycznie rozsądny. Chodzi przecież 
o sprawę doniosłą dla pokoju europejskiego"-

- o o  o —-

KATASTROFA LOTNICZA
Paryż, 26 marca. Na lotnisku w Madrycie spadł 

wczoraj samolot wojskowy i uległ zniszczeniu. — 
Obaj lotnicy ponieśli śmierć.

ROZRUCHY W INDJACH
Lohdyn, 26 marca. — Zaburzenia w Cawnpore 

trwają w  dalszym, ciągu i pochłonęły dotychczas 
około pięćdziesięciu zabitych i kilkuset rannych- 
Wśród zabitych znajdują się także kobiety i dzie’ 
ci. Tło tych walk jest następujące: Na znak pro­
testu 'przeciw straceniu morderców wyższego u- 
rzędnika w Lahore zebrali się Hindusi i urządzili 
demonstracje uliczne. Ponieważ mahometanie od­
mówili wzięcia udziału w demonstracji, Hindusi 
napadli na ich sklepy i  domy i poczęli je demolo’ 
wać. Wynikły z  tego walki, które trwają trzeci 
dzień z rzędu-
NASTĘPSTWO BEZROBOCIA W AMERYCE
Nowy Jork, 26 marca. Minister pracy pocjzynil 

starania, aby ze Stanów Zjednoczonych wydało’ 
no wszystkich cudzoziemskich marynarzy, którzy 
po przybyciu do Stanów Zjednoczonych opuścili 
■służbę na okrętach i uzyskali pracęjna lądizie. Za­
rządzenie to dotknie około 100 tysięcy osób.
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NOWA FALA
Tydzień ubiegły obfitował w wydarzenia 

bezpośrednio obchodzące klasę robotniczą. Po­
staramy się je pokrótce omówić.

1) Związki przemysłowców korzystając z 
pesymistycznego nastroju, wywołanego kata­
strofalną sytuacją gospodarczą i stwierdzoną 
oficjalnie przez ministra skarbu deficytowością 
bttdżetu państwowego — przygotowują nowy 
atak na zdobycze klasy robotniczej w postaci 
ubezpieczeń społecznych i czterdziestosześcio- 
godzinnego tygodnia pracy.

— Przemysł nie może płacić podatków — 
alarmują pp. kapitaliści, bo ubezpieczenia spo­
łeczne są zbyt kosztowne, a czas pracy robot­
ników jest za krótki. Trzeba przeto zwęzić 
świadczenia Kas chorych, Funduszu Bezrobo­
cia. zakładów ubezpieczeń od wypadków itd. 
i trzeba wprowadzić 10., albo nawet i 12-go-
dzinny d'zień pracy...

Za falą reakcji politycznej płynie przez Pol­
skę nowa fala REAKCJI SPOŁECZNEJ. Ha­
sła, które jeszcze dwa lata, czy rok temu były 
nieśmiało szeptane na poufnych kanw entykl ach 
rycerzy  przem ysłu, wykrzykiwane są dzisiaj 
z całvni cynizmem jako jedyny, przez czynni­
ki miarodajne zaakceptowany program gospo­
darczy.

2) Klub sejmowy PPS zgłosił przed kilku 
dniami wniosek, domagający sie od rządu u- 
iawnienia programu budowlanego, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem budownictwa mieszka­
niowego. W uzasadnieniu wniosku podkreślo­
no wyraźnie, że planowo przeprowadzone ro­
boty budowlane są jedyną skuteczną formą 
walki z kryzysem gospodarczym. ZAMIAST 
ODPOWIEDZI ZAMKNIĘTO SESJĘ SEJ­
MOWĄ, dając w ten sposób do zrozumienia, 
że w epoce Madery Sejm nie ma powodu zaj­
mować się takiemi drobnostkami, jak ruch bu­
dowlany, czy budownictwo mieszkaniowe...

3) Jak doniosły telegramy z Warszawy, na 
ostatniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
ministrów omawiano coprawda sprawę uru­
chomienia robót publicznych, ale — wobec nie- 
uzgodnienia zapatrywań pp. ministrów Neuge- 
liąaera i Matuszewskiego, nie powzięto żad­
nych uchwał w tej sprawie. Bardzo słusznie! 
Nie wiadomo przecież z jakiej strony zawieje 
w dniach najbliższych „Wicher**. — roboty pu­
bliczne nie są obchodem imieninowym, nigdzie 
nic jest napisane, że muszą być rozpoczęte w 
marcu... Mamy czas. Bezrobotni przetrwali zi­
mę, mogą więc jeszcze poczekać kilka miesię­
cy wiosennych i letnich.

Mamy więc — streszczając to, co powie­
dzieliśmy powyżej, ZAOSTRZONY ATAK KA­
PITALISTÓW NA ZDOBYCZE ROBOTNI­
CZE I ZUPEŁNĄ BEZRADNOŚĆ W WALCE 
Z KRYZYSEM GOSPODARCZYM.

Aktualne zagadnienia 
spółdzielcze

O PRZYSZŁOŚĆ RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO 
W POLSCE

Parę słów historii: Jak wiadomo po zmiennych 
kolejach lo-sów, przywódcy tak zw. „neutralnej" 
spółdzielczości osiągnęli większość w połączonym 
ogólnokrajowym Związku Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolitej Polskiej (powstałym z połączę* 
nia Związku Robotniczych Spółdzielni Spożywców 
ze Związkiem Polskioh Stowarzyszeń Spożyw­
ców). Wykorzystali swą niewielką przewagę na 
ostatnim „wyborczym" zjeździe i uzyskali.na Ra­
dzi© Nadzorczej absolutną większość w rozmia­
rach znacznie przekraczających stosunek propor- 
cjonalny głosów socjalistycznych do połączonej 
prawicy spółdzielczej z grupą tak zw. „neutralną".

Jak sflę obecnie przedstawia sytuacja na froncie 
spółdzielczym? Nawet dzisiejsza większość związ­
kowa, a w każdym razie zarząd Związku z-daje 
sobie sprawę, że w Polsce siły materialne, organi­
zacyjne i ideowe spółdzielczości socjalistycznej są 
tak duże, Iż w walce z socjalistami o  rozwoju ru­
chu spółdzielcze^} nie inoże być mowy.

Ogólna sytuacja polityczna, oraz niesłychany 
kryzys gospodarczy stanęły na przeszkodzie stwo 
rżeniu projektowanego ideowego odrębnego zrze­
szenia spółdizieini G?,cjal>stycznych (między innemi 

odmówił rejestracji przedłożonego statutu). — 
W toflu jest oirganiizacja sekcji spółdzielczej przy 
'LR . z  drugiej strony władze Związku muszą 
czynić i czynią duże wysiłki ku zapobieżeniu skut­

Z tycia robotniczego
Przegląd tygodniowy

kom kryzysu gospodarczego zarówno dla Związku 
(hurtowni), jakoteż dla poszczególnych spółdzielni. 
Działalność Związku pod tym względem spotyka 
się z poparciem grupy spółdzielni socjalistycznych-

Niestety, władze Związku miast cały swój w y­
siłek skierować w tym kierunku, jednocześnie for­
sują różne posunięcia organizacyjne i ideowe, któ- 
re  muszą się spotkać z oparem grupy socjal-stycz­
nej. I tu zaczyna się walka, która na najbliższym 
zjeźd-zie, o ile Zarząd Związku nie zgodzi się na 
odłożenie swych pomysłów, może doprowadzić 
do ostrych, tak niepożądanych w okresie kryzysu 
gospodarczego starć.

■Władze Związku chcą zmienić statut Związku 
w kierunku, który forytuje małe spółdzielnie, któ­
ry  uniemożliwia mu skuteczne tworzenie okręgów 
wyborczych, który wreszcie opiera działalność 
propagandową Związku na modnych dziś (bebe- 
sowych) „regionalnych" podstawach- Spółdziel­
czość socjalistyczna, wprost pnzeciwflt© chce od­
dać notzwój Związku i ruchu spółdzielczego, wzo­
rem całego świata, w ręce dużych kooperatyw, 
przeciwstawia się „geometrji" wyborczej, spółdziel 
cza działalność propagandowa chce się oprzeć na 
łączności grup spółdzielczych (stąd wniosek o  od­
dzielnym wydziale społeczno-wychowawczym dla 
spółdzielni socjalistycznych). — Władze Związku 
ciicą dalej usunąć ze Związku spółdzielnie m oyz- 
kanaowe; spółdzielcy socjalistyczni chcą w każ­
dym razie utrzymać w Związku spółdzielnie tak 
zw. czyste mieszkaniowe (niewłasnościowe).

Różnica zdań, jak widzimy, poważna.
Robotniczy ruch spółdzielczy, nie chcąc rozbi­

jać hurtowni spółdzielczej, inicjuje odłożenie zmian 
w  ustroju Związku do czasu, gdy zmieni się ogólne 
położenie kraju, zarówno pod względem politycz­
nym jak i gospodarczym. Ruch ten popr-zestaje na- 
razie na swej robocie propagandystycznej, praso­
wej itp. w sekcji spółdzielczej TUR. Najbliższa 
przyszłość pekaże, czy ta jedynie pełna troski o 
spółdzielczość taktyka socjalistycznych koopera­
tyw znajdzie oddźwięk „neutralnej" większości 
związkowej. St. Jaskułowski-

Z życia pracowników 
gminnych w Krakowie

PRZECIW ZAMIAROM OBNIŻENIA PŁAC
W poniedziałek 23 bm- odbyło się w Domu Ro­

botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 doroczne wal­
ne zgren adzenie członków tutejszego oddziału 
Związku Pracowników Komunalnych i Instytucyj 
Użyteczności Publicznej przy bardzo licznym u- 
dziale członków Związku- Zgromadzenie -zagai! i 
przewodniczy! tow. L- Kustowski. Imieniem Rady 
Związków Zawodowych przemawiał tow. Przy- 
byś. omawiając ciężkie położenie klasy robotni­
czej, nękanej kryzysem gospodarczym i bezrobo­
ciem i życząc pomyślnych obrad i pracy organiza­
cyjnej. Po przyjęciu porządku obrad tow. Piszczek 
zaproszony na sekretarza, odczytał protokół z o- 
s.łatniego walnego zgromadzenia, który przyjęto 
do wiadomości.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału 
przedstawi! sekretarz tow- Fleszar. Sprawozdanie 
kasowe przedłożył i omówi! skarbnik tow. Hecz- 
loo>. Imieniem komisji rewizyjnej przemawiał tow. 
Strofek, wnosząc o przyjęcie sprawozdania do 
wiadomości i wyrażenie zaufa-nia ustępującemu 
zarządowi Oddziału.

W dyskusji przemawiał tow. Riedl, zaznaczając, 
że należy w przyszłości doręczyć członkom zesta­
wienie rachunkowe dla zapoznania się lepszego 
członków z gospodarką Oddziału.

Uchwalono jednogłośnie przyjęcie sprawozdania 
i wyrażenie zaufania ustępującemu zarządowi.

P rzy  drugim punkcie dokonano wyboru zarządu 
Oddziału, komisji rewizyjnej i Sądu polubownego. 
Do zarządu weszli towarzysze: Sosin Ignacy, Sto­
lecki Marcin, Maceluch Prokop, Doniec Jan, Ku­
stowski Ludwik, Jankowski Henryk, Jaśkaniec Mi­
chał, Biedroń Józef, Hein Andrzej, Piszczek Zy­
gmunt, Przekupień Gerwazy, Riedl Bolesław, Sze- 
wczy Rudolf, Heczko Jan, Gawryło Franciszek. 
Janczurowic-z Antoni, Struzik Stanisław. Na za­
stępców weszli tow-: Szuliński Szczepan, Kozacz 
Stanisław, Oczoś Kazimierz, Makówka Adam, Wi­
ktor Roman, Nowak Jan, Wojtan Jan, Stanecki 
Jan, Drabik Wojciech. D° komisji rewizyjnej tow.: 
Strojek Józef, Sycz Marcin, Synowiec Tadeusz. 
Do Sądu polubownego tow.: Kierat Wł., Boczar- 
ski St,, Denikiewicz Jan-, Stawiarski Benedykt, 
Moskal Jan.

Następnie uchwalono następujące rezolucje:
1) Pracownicy gminni miasta, Krakowa zanie­

pokojeni planowanem obniżeniem poborów praco­
wników państwowych, zastrzegają s ę pn_ec wko 
zamiarom obnażania poborów pracowników gmin­
nych. Pobory pracowników miejskich uległy już 
pewnej obniżce przez zastosowanie innego sposo­
bu obliczania uposażeń w  1930 roku. Uchwalone 
przez Sejm podwyższenie opłat emerytalnych z 3 
na 5 procent, jest także ukrytą obniżką poborów. 
Obecne pobory pracowników miejskich nie są wy­
sokie przy dzisiejszych warunkach utrzymania, a 
w większości wypadków są niższe od poziounu ko­
sztów utrzymania, przy ostatniej .bowiem stabili­
zacji, znaczna część pracowników miejskich otrzy­
mała pobory w ramach dawniejszych zarobków 
dziennych, a w niektórych wypadkach nawet niż­
sze od dawniejszych zarobków. Obniżanie tedy 
poborów w  czasie, gdy w każdej rodzinie robotni­
czej fest ktoś bezrobotny, wpędziłoby rodziny pra­
cowników miejskich w  większe jeszcze zubożenie, 
a nawet w niedostatek i nędzę.

Pracownicy miejscy przeciwko tego rodzaju pro­
jektom uroczyście protestują i domagają się poczy­
nienia pńzetz Zarząd niiasfa wszelkich kroków w 
kierunku podjęcia przez miasto robót budowlanych 
celem złagodzenia wyrastającego ciągle jeszcze 
bezrobocia.

2) Pracownicy miejscy, doceniając znaczenie sil­
nej organizacji zawodowej, stoją wiernie przy swo 
jej organizacji i wzywają wszystkich pracowników 
gminnych do wstępowania w szeregi Związku Pra= 
cewników Komunalnych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń­
czono zgromadzenie.

Piękny rozwój robotniczej 
placówki spółdzielczej

O POPARCIE ZE STRONY BRATNICH 
INSTYTUCYJ

Znana na gruncie Krakowa spółdzielnia stolar­
ska Jedność" odbyła w dniu 7 marca br. dorocz­
ne walne zgromadzenie w pracowni w Dąbiu, u,l. 
Kosynierów 10. Ze sprawozdania wynika, że po­
mimo obecnego kryzysu spółdzielnia nie odczuwa 
braku zamówień, skutkiem pełnego zaufania u o- 
bywateli krakowskich.

Po dyskusji przyjęto Wnioski, zmierzające do 
dalszego udoskonalenia pracowni i usprawnienia, 
gospodarki spółdzielni przez sprowadzenie najnow 
szych maszyn, oraz sprowadzanie materiału w a­
gonowo, by spółdzielnia mogła produkować taniej 
od prywatnego przedsiębiorcy. Następnie podno­
szono,, że bratnie spóółdzielnie w Polsce, szcze­
gólnie spółdzielnie mieszkaniowe, winny dopoma­
gać „Jedności", oddając jej do wykonania roboty 
stolarskie.

Wkońcu wybrano nowy Zarząd w osobach M- 
Łacheckiego, W. Fignty i M. Czekaja, którzy ma-t 
ją kierować spółdzielnią i dbać o jej rozwój. Z Ra­
dy nadzorczej wylosowano 2 członków, w miejsce 
których wybrano Henryka Gwrbiela i Franciszka 
Boronia. Rada nadzorcza powołała na przewodni­
czącego Franciszka Skorzyńskiego, na sekretarza 
Władysława Ostachowskiego, oraz podzieliła pra- 

i cę wśród członków Zarządu, powierzając repre^
| zentację spółdzielni na zewnątrz tow. M. Łacbec* 
: kiemu, zaś kierownictwo pracowni W. Figule i M.
! Czekajowi.

Strajk bezrobotnych
Państwowy urząd pośrednictwa pracy usiłuje 

zmusić bezrobotnych do przyjęcia pracy w kamie­
niołomie w  Miękini, aby w ten sposób sparaliżo­
wać obronę tamtejszych robotników przed narzu­
caną im przez dyrekcję obniżkę plac o  10 procent. 
Bezrobotni jednak z tego właśnie względu odmó­
wili przyjęcia na siebie tej niezaszczytnej roli. 
W sobotę odbędzie się w  tej sprawie konferencja 
w dyrekcji kamieniołomu w Krakowie.

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Nie dziwcie się, 
że Związek nie wszystko dziś zdziałać może. Za 
wiele pracowniczych organizacyj, zamało zorgani­
zowanych pracowników umysłowych. Wstępujcie 
do Związku .zawodowego pracowników umysło-

j wych (Kraków, Sławkowska 6). 
«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

F u n d u sz  p ra s o w y
Celem uczczenia pamięęi tow. dra Hermana Dia 

manda składam na fundusz prasowy ..Naprzodu*1
5- Neuman (Wieliczka).
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Europejscy Krezusi
Jest wielu bardzo bogatych ludzi w Europie, 

lecz Krezusów zaledwie kilku. Możemy ich łatwo 
zapamiętać.

Oto są:
•Najbogatszym Niemcem jest bez wątpienia b. 

cesarz Wilhelm II. Majątek jego obliczają na 12 i 
pół mili. funtów szteriingów, co czyni w naszej 
walucie 537'5 mili, złotych. Były cesarz niemiecki 
jest jednocześnie największym z posiadaczy ob­
iektów rolnych w Niemczech. Posiada też wkłady 
pieniężne w przedsiębiorstwach niemieckich i ho­
lenderskich.

• Z majątków Kruppa, które w r. 1913 przewyż­
szały majątek całej Rzeszy Niemieckiej, pozostały 
dziś jeno ruiny.

Nowi zaś magnaci stalowi Flick i Thyssen nale­
żą obecnie do najbogatszych przemysłowców nie­
mieckich. Także i przemysłowcowi Ottonowi Wolf 
towi udało się powiększyć swój wielki majątek 
•dzięki inflacji.

Najbogatszym Francuzem w Europie jest fabry­
kant Coty, którego majątek przewyższa o wiele 
majątki fabrykantów' automobilów Citroena i Re­
naulta. Coty‘ego obliczają dziś na 130 milj. zło­
tych. Oprócz fabryk perfumeryjnych posiada on 
olbrzymie wydawnictwa, jak również przedsię­
biorstwa taksówek.

Najbogatszym człowiekiem Jugosławii jest 
„król drzewny" Artur Drach, Niemiec z pochodze­
nia, który uważałby jednak dziś za największą dla 
siebie zniewagę, gdyby mu ktoś zarzucił, że jest 
niemieckiego pochodzenia. Drach otrzyma! od ojca 
tylko 500 milj. dynarów. Sumę tę podwoił już dziś. 
Jugosławia posiada jeszcze jednego Krezusa. Jest 
nim Jerzy Wedfetz, żyd. Ma on z Jugosławią tyle 
tylko wspólnego, że robi w niej doskonałe intere­
sy. Weifetz pracuje w browarnictwie i w górnic­
twie. Zdążył już zebrać około 430 milionów zło­
tych- — Majątek zaś kupca korzennego Andrzeja 
Sarabanowa oceniany jest tia 129 mili, złotych.

Bułgarja nie posiada Krezusów. Majątek najbo­
gatszego Bułgara wynosi ledwie 25.800.000 zło­
tych.

Na Węgrzech Krezusem jest ks. Paweł Esterha­
zy. Ulubionem jest zajęciem jest gra na fortepia­

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5), 

są do nabycia:
Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . .  1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy ........................................... zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.— 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

umysłowych .................................  , 3.—
Sądy p r a c y ........................ 2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ......................................................2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii p o lityczne j..................................2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3,— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d u s n e j .......................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i......................................................40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych........................................... 4.—.

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego ...................................... 9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i 
metod........................................................ 3,

Proces Jana K w apińskiego................... J50
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o śc io w y ............................................ 60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie . ................................................ 25
Nowakowski: Marksizm a geografia go­

spodarcza ................................................1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

czycv ..........................................................1.50
Szczerbowski: W kleszczach głodu . . .05
Hocki-klocki .................................................. 40
Fotografia Daszyńskiego ........................1.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

 ul. Warecka 9.

nie i ulepszanie swoich majątków. Posiada on cu­
krownie i mleczne gospodarstwa, o których pisze 
się ciągle. 80-letni książę Tassilo Festetich jest tyl­
ko wielkim posiadaczem ziemskim.

Do najbogatszych, ludzi w Polsce należą — we­
dle „British United Press" — hr. Alfred Potocki 
i książę Radziwiłł, obaj wielcy posiadacze ziem­
scy.

Najbogatszym człowiekiem Ruinunji jest Michael 
Dinu, którego cały majątek, wynoszący 55.900-000 
zł., składa się ze sztab złota. Odziedziczył on le 
skarby po swoim bracie, który spędził całe życie 
w klasztorze, zbierając złoto w sztabach.

Wreszcie w Rosji sowieckiej tylko kupcy i do­
stawcy porobili majątki, ale kryją się ze swojem 
bogactwem.

Na tern zamykamy listę Krezusów Europy, któ­
rej największym Krezusem był i pozostał Rot- 
szyld.

Zwiozht i zgromadzono
DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE
odbędzie się w niedzielę 29 marca o godz. 9‘30 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego- przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: l) za­
gajenie i odczytanie protokołu z ostatniej konfe­
rencji, 2) wybór komisji nutki, 3) sprawozdanie 
ustępującego wydziału Rady: a) prezydium, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej, 4) sytuacja gospo­
darcza, 5) wybory wydziału Rady Zw. Zaw., ko­
misji rewizyjnej i sądu polubownego, 6) wnioski. 
W razie braku kompletu konferencja rozpocznie 
się o godz. 10 przedpołudniem bez względu na 
ilość reprezentowanych związków. Wstęp na kon­
ferencję mają tylko członkowie Zarządów i za­
proszeni goście.

EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w poniedziałek 30 bm. o  go­
dzinie 6‘30 wieczór w sekretariacie przy uli. Du­
najewskiego 5 II piętro.

„SOCJALIZM A WYMIAR SPRAWIEDLIWO­
ŚCI". Odroczona dyskusja na ten temat odbędzie 
się we wtorek 31 marca o  godzinie 6 wieczór w 
Domu tramwajarzy wi Podgórzu, pl. Serkowskie- 
go 7.

INSTYTUT >STUDJUM<
KRAKÓW, KARMELICKA 35.

Opłaty za kursy korespondencyjne „GLOBUS" 
o 25% zniżone.

Zj. w zakresie 4, 5, 6, 7—8 gimn., semin naucz. 
(IV-V kurs) i skróć, służby wojsk, jak również 
kursy w grupach przedmiotów. Nauka w .Studjum** 
jest najlepsza i najtańsza. — Proipekta bezpłatnie.

Okazowe lekcje na 8 dni na żądanie. 
Również lekoje zbiorowe w grupaoh po kilka osób 

pod kler. PP, Profesorów.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downictw naszej metody nauki, które ścigać bę­

dziemy sądownie.

r T T T w  w  w t  v  y  ą
Zgubioną książeczkę Kasy Chorych na nazwisko Izydor 
Feldman, ur. w r. 1914, unieważnia się.

BEPERTUAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: Teatr nieczynny z powodu generalnej pró­
by „Mayerling".

Sobota: „Mayerling" (premiera — nowość). 
Niedziela popoł.: „Dobra wróżka" (ceny zniżone);

wiecz.: „Mayerling1* (nowość).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

. (Rynek gł. A-B 39)Początek o godzinie 7 wieczorem.
Piątek: Dyrektor gimn. Karol Kramarczyk: Vi-

cente Blasco Ibanez.
Sobota: Prof. B. Hammel: A Łravers les lettres francaises contemporaines.
Poniedziałek: Prof. UJ Dr. Stefan Szuman: Rola 

bajki w życiu psyohicznem dziecka w wieku 
przedszkolnym (z ohraz. świefln.).

KINOTEATRY
Apollo: „Marokko".
Corso: „Dzieje sponiewieranej kobiety" („Serce 

na bruku").
Dam Żołnierza: „Pieśń kozaków dońskich". 
Muzeum: „Golgota".Promień: „Noce w pustyni".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".’Uciecha: „Hai-Tang".
W anda: „O rkan".
Warszawa: „Zemsta Krymhildy".

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 27 marca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.20: Ko­
munikat gospodarczy. 14.40: Odczyty dla maturzystów. 
15.50: Lekcja francuskiego. 16.15: Komunikat warszaw­
skiego Związku krótkofalowców. — 16.25: Komunikaty 
krakowskiego Związku krótkofalowców. 16.30: Gramo­
fon. 17.15: Odczyt: „Bliźnięta ludzkie i zwierzęce" — 
wygłosi prof. dr. Emil Godlewski. 17.45: Koncert or­
kiestry dętej z Warszawy. 18.45: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.10: Odczyt: „Teorja względności w  litera­
turze" — wygłosi dr. Zygmunt Leśnodorski. 19.25: 
Wskazówki dla detektorowfczów. — 19.30: Gramofon. 
19.40: Dziennik radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczna 
z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej oraz komunikaty. 24.00: Hejnał.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

„INTROLIGATOR**
Spółka z ogr. edp.

W K R A K O W IE
UL. ZWIERZYNIECKA 20
zwołuje w niedzielę dnia 29 marca 1931 roku 
o godz. 10 przed południem w  lokalu własnym

W alne Z g ro m ad ze n ie
członków udziałowców

z porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego Zgro­

madzenia.
2. Odczytanie protokołu.
3. Sprawozdanie Zarządu i Kom. kontrolnej.
4. Podział zysków.
5. Wnioski.
O czern zawiadamia członków udziałowców

Z A R Z Ą D .

Na święta!
Szynki, boczki, kąrczki, kiełbasy polęd- 

175 wicowe krajane i różne specjalności
w zakres wędliniarstwa wchodzące poleca

Albin Synowiec, Karmelicka 22.

NOWOOTWARTY
MAGAZYN KONFEKCJI DZIECIĘCEJ

STANISŁAWY SZOSTEK
Kraków. Florjańska 47 w podw. — Pracownia Sukien 

damskich Warszawska 1. tal. 165-05. 
poleca: sukienki, płaszczyki, mundurki szkolne do 
wszysttsich zakładów naukowych oraz ubranka
chłopięce. Tamże przyjmuje zamówienia.

Wydawca: Emil Haecker. -  Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgtowski. -  Drukarnia Lodowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


